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Strajk w rolnictwie odwołany.
Zarząd Główny Związku Zaw, rob. rolnych 

Rz. Pol. otrzymał 15 lipca r. b. od Min. Pra­
cy i Op. Społ. pismo treści następującej (L. 
645/P. III z dn. 15 lipca):

„W odpowiedzi na pismo z dnia 14 b. 
m. Ministerjum zawiadamia, że celem 
szczegółowego zbadania postulatów, za­
wartych w powyższem piśmie, powołana 
zostaje niezwłocznie Nadzwyczajna Ko­
misja Rozjemcza.

Wobec powyższego Ministerjum ocze­
kuje, że Zarząd Związku wyda niezwłocz­

nie instrukcje w celu zaniechania straj­
ku".

Minister (—) F. Sokal. 
Natychmiast po otrzymaniu powyższego 

pisma odbyło się posiedzenie Sekretarjatu 
Centralnego Związku, na którem zapadła u- 
chwała, przyjmująca do wiadomości lakt po­
wołania Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej 
dla ponownego rozpatrzenia sprawy zarob­
ków robotniczych i w  związku z tern odwo­
łująca strajk robotników rolnych.

Sytuacja sejmowa.
ROKOWANIA PRZEDSTAWICIELI UKRAIŃCÓWI BIAŁORUSINÓW Z PRZEDSTAWI­
CIELAMI „PIASTA" I „WYZWOLENIA" PRZY POŚREDNICTWIE P. MARSZAŁKA 

I TOW. BARLICKIEGO ZAPOWIADAJĄ POMYŚLNE ROZWIĄZANIE.

postulatów  uważam y za słuszny, on decy­
duje w całej sprawie, i  dlatego w łaśnie t .

W  objaw ach zew nętrznych niezado­
wolenia m niejszości t. zw. słowiańskich z 
drugiego czytania ustaw y o reform ie ro l­
nej nastąp iło  pewne uspokojenie. Kluiby u- 
krainski i -białoruski zaprzesta ły  -obstrukcji 
technicznej, ograniczając się do oświadczę 
nia, że na znak protestu  opuszczają salę  i 
nie będą uczestniczyły w głosowaniu. Z 
drugiej strony świecili także nieobecnością 
d-ubadecy, oburzeni „szlachetnie" uchwałą, 
że wysokość szacunku wywłaszczanych fol 
warków ma być obliczana w edług zgłoszo­
nej w artości dla podatku majątkowego. 
P o  półgodzinie niezbyt szybko m yśląca 
'Niezależna P a rtja  Chłopska w ysłała na 
trybunę p. Bona, k tóry  tym  razem  zgoła 
aez tupetu, głosem płaczliw ym  î  zbolałym 
>skarżał Sejm, iż „gadać" (dosłownie i... 
słusznie) mu nie pozwala.

W  rezultacie  zakończenie drugiego 
czytania przeszło  szybko; ukończono je 
(uż około g. 1 pop.

W  kuluarach natom iast odbywały się 
•oz mowy. i

Przedew szystkiem  nie ulega w ątpli­
wości, że ocena sytuacji, dana przez nas 
vczoraj w „Robotniku" była słuszna. Ży- 
v rolom -detnokraitycznym w śród Ukraiń- 
•ów i Białorusinów chodzi istotnie o pew ne 
-ealne postulaty, w śród których na pierw ­
szy plan w ysuw ają się dw a następujące: 
ńerw szeństw o dla ludności miejscowej 
łrzy  podziale ziemi na  wschodzie oraz po- 
iział dóbr m artw ej ręki (kościelnych) da- 
lego wyznania pomiędzy ludność tego sa­
mego wyznania. Co do nas, pierw szy z tych

iBarlicki ofiarow ał w dniu  otiegdajszym  na 
konwencie Se-njorów is-woje pośrednictw o 
W czo ra j Ukraińcy i Białorusini pośredni­
ctwo to zaakceptowali. N a tej podstaw ie t. 
Ba-rlicki rozpoczął od rana akcję -pośred­
niczącą.

W  toku n arad  wstępnych w yjaśniona 
została rzecz jedna. Oburzenie swoje U- 
kraińcy i Białorusini skierowywali głównie, 
przeciw „W yzwoleniu", k tó re podobno o- 
biecyw ało im sw oje poparcie, a w  ostat­
niej chwili głosowało pod wpływem  -p. P o ­
lakiewicza wespół z praw icą nacjonalisty­
czną. „W yzwolenie" ze swej strony zaprze­
cza tej w ersji. B ądź jak bądź było tu ja ­
kieś nieporozumienie, łatw o zresztą wytłó- 
m acżalne przez chaos ideowy i organiza­
cyjny, charakterystyczny dla taktyki „wy­
zwoleńców" *od chwili ich kongresu.

Jeżeli mowa o nastro jach  ogólnych w 
stosunku -do reform y rolnej, najbardziej 
bodaj zawifcłane są -stosunki w Związku 
Ludowo - Narodowym. G rupa ziem iańska 
tego stronnictwa, szpilkowana i napasto­

w ana przez Związki Ziemian, waha się, po­
dobno a taku je  gwałtownie oficjalną p o li­
tykę klubową, naw et grcwi rozłam em .

Rokowania z m niejszościam i toczyły 
się przez dzień ca ły  w gabinecie M arszał­
ka. U czestniczyli oprócz p. M arszałka, t. 
Barlicki, tow. M oraczewski; pp. Poniatow ­
ski, Sancjca, Osiecki, Jerem,icz, M akówka, 
Chrucki, Kozubski. Je s t nadzieja, że dziś 
nastąp i pom yślne rozstrzygnięcie.

Warszawscy przemysłowcy metalowi
prowokuj ą 'robotników.

Zarząd Zwuą-ziku rob. przemysłu metalo­
wego w Polsce zwrócił się do Zw. przemy­
słowców metalowych w Warszaw-ie o zwoła­
nie konferencji, na której proponowano omó- 

' wić sprawę podwyższenia płac, gdyż skutkiem 
niewypłacania dodatków we,die wskaźników 
d r o ż y z n ianych płace obniżyły się o 5 1 .4 2 % , 
a przy przewalutowaniu marek na złote ceny 
na nain 'C2będ-niejsze artykuły znowu podwyż- 
^j>no, płace zaś nadal pozostały n-iezmienio-

... , >̂rzernysłowicy warszawscy prowadzą po- 
l.tykę wygładzania i wyniszczania mas robot-

Vbhczeń Gł. ’u r z ę d u l t l t  Utrzymania■i z i w miesiącu czerw­
cu wynosiły 6 zł. 44 gr . d z ien n ie , a  40% jo- 
botmkow zarabia zaledwie 3 zł 83 <r za 8 
godzin ciężkiej pracy, to  ta k ie  ’ w a ru n k i n ie  
można inaczej nazwać, jak zbrodnią, dokony­
wana bezkarnie na rodzinacn robotniczych.

Rzeczowe argumenty nie przekonały 
chciwych zysku przemysłowców o konie­
czności podwyższenia płac robotniczych, gdyż 
odpowiedzieli, że ze względu na trudne poło­
żenie przemysłu, konferencję w sprawie pod­
wyższenia -płac uważają za bezcelową. Nato­
miast radzą robotnikom pracować 10 i więcej 
godzin, -gdyż w ten sposób nietylko osiągną 
wyższe zarobki, ale skutecznie zwalczać będą 
bezrobocie, bo produkcja polska będzie tań­
sza i zdolna do konkurencji z wyrobanji za­
granicznemu ,

Bezczelność przemysłowców przechodzi 
w-szelkie granice -przyzwoitości. Gdy robot­
nik. żąda skromnej podwyżki głodowej płacy, 
to wówczas nie -pozW-ala na to trudne poło­
żenie przemysłu. Ale na utrzymanie po kil­
ku dyrektorów po fabrykach z płacami od 8 
do 15.000 złotych miesięcznie zawsze znajdą 
się pieniądze.

Przemysłowcy wynaleźli także cudowny , 
środek na zwalczanie bezrobocia przez za­
prowadzenie dłuższego czasu pracy. To nai­
wne dowodzenie, że przedłużenie czasu pra­
cy usunie obecne bezrobocie, tylko ośmiesza 
przemysłowców, bo przecież przez przedłu­
żenie czasu pracy bezrobocie tylko zwiększy 
się, gdyż dziś -poważna ilość fabryk cierpi na 
brak -zamówień i z tego powodu liczbę zatru­
dnionych zredukowała. A więc przedłużając 
czas pracy, nie można będzie zatrudnić wszy­
stkich robo-iników, a nie -mając pracy — prze­
mysłowcy -będą zmuszeni przystąpić do ma­
sowych wydalań robotników. To jest ta-k -pro­
ste i jasne, że nikogo wykręty fabrykantów 
nie przekonają.

Dnia 14 b. m. odbyło się posiedzenie mę­
żów zaufania i delegatów przy bardzo licz­
nym udziale, na którem  przemawiali tow. tow. 
Tqpinek i Hoffman i po 3 godzinnych nad­
zwyczaj rzeczowych obradach, uchwalono na­
stępującą rezolucję:

1) Odpowiedz Związku przemysłowców 
uważają robotnicy za ordynarną prowokację, 
której celem jest wywołanie walki w chwili 
niekorzystnej konjunktury przemysłowej, 4 
przez -przedłużanie walki przemysłowcy za­
mierzają wyniszczyć materjalnie robotnikó// 
i za cenę głodu i nędzy zmusić -ich do powro­
tu do pracy na warunkach podyktowanych 
przez przemysłowców.

Odpowiedź Związku przemysłowców w 
zupełności przekonała mężów zaufania i dele­
gatów, że tylko przez solidarną, zorganizowa­
ną -i odpowiednio -przygotowaną w-alikę będą 
w możności wywalczyć poprawę warunków 
płacy i pracy.

W celu odpowiedniego przygotowania 
walki, -dokona się wyboru komitetu orga­
nizacyjno - przygotowawczego w ten sposób, 
że fabryki liczące do 500 robotników wybio­
rą jednpgo delegata, liczące zaś więcej niż 
500 robotników — dwuch delegatów. Wybra* 
ni delegaci muszą -być członkami Związku.

Komitet obradować będzie przy współu­
dziale Zarządu Okręgowego, Zarządów Od­
działów Warszawa I -i II oraz Zarządu Od­
działu na Pradze.

P-rzedewlszystkie-m komitet wytęży swoją 
działalność w tym kierunku, aby wszystkie 
fabryki na terenie Warszawy objęte były or­
ganizacją, przygotuje żądania i przedstawi de­
legatom -i mężom zaufania -propozycję rozpo­
częcia walki.

2) Odpowiedzialność za wyniki akcji 
przyjmują solidarnie delegaci i mężowie zau­
fania, oraz członkowie ko-mitetu przygoto­
wawczego i to przez podpisanie odpowiedniej 
deklaracji.

3) Zarządowi Związku wyrażają pełne 
zaufanie i oświadczają, że solidaryzują . się *z 
jego dotychczasową d-ziałalnością, oraz goto­
wi są na każde wezwanie wystąpić do walki.

4) Odrzucają propozycję Zjednoczenia 
Zawodowego -Polski-go -i Związku Zaw. praco­
wników tokarzy metalowych o wybranie 
wspólnego komitetu do prowadzenia akcji.

Uchwałę tę motywują tern, że Zjedno­
czenie Zawodowe Polskie kiedykolwiek przy­
łączało się do akcji, prowadzonej -przez nasz 
Związek, nigdy nie przyjmowało najmniejszej 
odpowiedzialności za wyniki walki, ale zaw­
sze przyczepiało się jedynie po to, by po u- 
kończeniu akcji za -wyniki nicrozegranej lub 
przegranej walki robić odpowiedzialnym Zw. 
rob. p-rzem. metalowego w Polsce.

Związek Zaw. prac. tokarzy metalowych 
jest organizacją separatystyczną, nieznaną 
przez K. C. a jego dotychczaso-waVd.ziałalność 
ma na celu rozbijanie jedności robotniczej, 
którą utrzymuje i pielęgnuje Związek rob. 
przemysłu met. w P o is c e ,  a więc z tych po­
wodów nie przyjmujemy propozycji -stwarza­
nia w-spólnych komitetów.

5) Ponieważ robotnicy G. Śląska stoją w 
pr-zededniu walki w obronie 8-godz. dnia pra­
cy, wobec tego mężowie zaufania i delegaci 
oświadczają, że na wezwanie K. C. i Zarządu

| Związku poprą górnoślaea-ków -walką strajko-
I wą, by nie pozwolić kapitalistom wydrzeć ro-
: botniikom najcenniejszej zdobyczy.

I iM'mjsmin:
SEJM PRZYJĄŁ W 2-im CZYTANIU USTA­

WĘ O REFORMIE ROLNEJ. TRZECIE 
CZYTANIE W PIĄTEK.

ROKOWANIA Z UKRAIŃCAMI I BIAŁO­
RUSINAMI IDĄ POMYŚLNIE. Dubade- 
cy sabotują ustawę o reformie.

ODWOŁANIE STRAJKU ROLNEGO.
WARSZAWSCY PRZEMYSŁOWCY META­

LOWI PROWOKUJĄ STRAJK ROBO­
TNIKÓW.

SOWIETY WĘSZĄ WSZĘDZIE INTERWEN­
CJĘ.

KOŁTUŃSTWO POZNAŃSKIE BURZY SIĘ.
PRACOWNICY UMYSŁOWI DOMAGAJĄ 

SIE OPIEKI NAD BEZROBOTNYMI.
TKALNIA WIDZEWSKIEJ MANUFAKTU­

RY URUCHOMIONA.
BALLADA. W. Słobodnik.
ZBLIZKA I ZDALEKA. Henryk Bezmaski.
CURIOSA.
ODCINEK: PLACÓWKA POSTĘPU. Josepha 

Conrada.
„NAUCZYCIELKA" NICCODEMIEGO W 
TEATRZE MAŁYM. Karol Irzykowski.

Metalowcy warszawscy podejmą narzu­
coną im walkę przez przemysłowców i zdecy­
dowani są^przetrwać -największy niedostatek 

'i nędzę, gdyż przy o-beonych zarobkach i tak 
skazani są na głód i nędzę.

W. T.

Prześladowana
niewinność sowiecka.

R ząd sowiecki rozw ija obecnie —  jak 
już pisaliśmy — gorączkową działalność w 
kolonjach afrykańsko-azja-tyckich, w Chi­
nach i gdzieindziej. Nie zaniedbuje on, o- 
czywiście, Europy, chociaż główny front 

przeniósł na razie w dalekie kra je .
Aby jednak ludność rosyjską wciąż 

trzym ać pod wrażeniem, że na je j „wol­
ność" czyha bez w ytchnienia wróg gotowy 
każdej chwili rzucić się na Rosję, by u ja ­
rzmić ją, sowiety bez ustanku straszą  mie­
szkańców gotującemi się jakoby na Zacho- 
d zie interw-encj am i.

K ażde przemówienie m inister ja-lne,- 
kry tykujące politykę Rosji, lub jej m eto­
dy  postępowania, tłóm aczy się natychm iast 
jako w stęp do interwencji. K ażda konfe­
rencja  ministrów kilku krajów , każda pod­
róż m inistra zagranicę — to początek za­
machu na R osję sowiecką.

R ząd angielski w  ostatnich dniach ostro 
napiętnow ał propagandę bolszewicką prze­
ciwko Anglji, p rasa sowiecka ,,wytlóma-t 
czyła" to, jako pierwszy krok do blokady 
-Rosji, tym razem  blokady finansowej. W y­
stąpienia R ządu  francuskiego przeciwko 
knowaniom komunistycznym, protesty po l­
skie przeciwko porwaniu oficerów polskich 
na granicy sowieckiej, ba! naw et protesty  
prasy  niemieckiej przeciwko wyrokowi 
śmierci na studentów  niemieckich—w szy­
stko to według prasy sowieckiej*—nic in­
nego, jak przygotowanie „interw encji".

W  ostatnich dniach min. s-pr. zagrań. 
Łotwy p. M ejerowicz konferow ał z mini­
stram i Litwy, Esto-nji i F in landji, jak  się 
zdaje, w sprawie utw orzenia związku 
państw  bałtyckich. A  eto „Izw iestja"  ob­
w ieszczają światu, że konferencje te  mia­
ły na celu przygotow anie „czynnego w y­
stąpienia przeciw  R osji".

Te m anjaekie br-edńie służą rządow i 
sowieckiemu do podtrzym yw ania u ludno­
ści nastro ju  wojennego, do pielęgnowania 
ducha m ilitarnego i m ają usprawiedliw ić 
olbrzymie zbrojenia sowieckie na  lądzie, 
morzu, w powietrzu, w dziedzinie gazów 
trujących.

 ::o::---------

O R G A N  PPS

Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y
i włościański!

Warunki Prenum eraty.
w Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Zł. 4.—
bez odnoszenia „ 3.50

i. „  4.— 
6.— 

50 groszy

i na prowincji miesięczn 
Zagranicą 
Za zmianę adresu

-Redakcja przyjm uje Interesantów  od 
1 — 2 po pot. Za zwrot rękopisów  

redakcja nte odpow iada.LIdmirristracja czynna od 9 do 5 b e l

Jrzerwy. Kasa czynna od 11 do  1 
•  Rachunki płatne w środy.

eief. Redakcji 176-70. fidmin. 120-73.
EBoififiBiuszE m m m a si&J

NI ECH ŻYJ E  
S OCJ ALI ZM!
C eny og łoszeń ;:
JH w tekście  (przed kron.) 25 groszy 
Jjj nekrologi 10 ,. ■
n  zwyczajne 15 „
g  drobne za jeden  wyraz 10 ,,
•» Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
q  za wiersz wysokości 1 m ilim etra

Dla poszukujących pracy 50? rabatu  
O głoszenia w-JM° niedziel, o 25? drożej 
Fantazyjne i tab e le  (bilanse) 50?
Ogłoszenia przyjęte po zam knięciu  

A dm inistracji o 10? drożej
Ża terminowy druk ogłoszeń A dm ini­

stracja nie odpow iada.

Redakcja i Admin. Warecka 7
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

! PO] 1 5  PSIJ.
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Otrzymaliśmy komunikat tej treści:
W najbliższych dniach Sejm ma naprawić 

krzywdę jaką wyrządził pracownikom umy­
słowym rok temu, wyłączając ich w ustawie 
zabezpieczającej od bezrobocia z dnia 18 lip- 
ca 1924 r. Komisja ochrony pracy rozpatrzy­
ła projekt noweli wniesiony do Sejmu przez 
Ministra Pracy w dniu 10 marca r. b. i wnio­
sek w tej sprawie ma być załatwiony na ple- 
narnem posiedzeniu Sejmu.

Niestety Komisja ochrony pracy rozpa­
trując projeikt rządowy, nie uwzględniła sze­
regu postulatów pracowniczych, które były 
przedłażone w memorjale poszczególnym klu­
bom poselskim. Wobec powyższego musimy 
stwierdzić, że gdy ustawa przejdzie w tej for­
mie, w  jakiej będzie zreferowana przez przed­
stawiciela większości komisji, ustawa ta nie 
obejmie większości pracowników umysłowych 
rp rzez  to straci znaczenie dla szerokich rzesz 
pracowniczych, które isą stale zagrożone mo­
żliwością rozszerzenia się bezrobocia.

Rozciągnięcie ustawy tylko na zakłady 
zatrudniające powyżej pięciu pracowników 
wyklucza od ubezpieczenia osoby pracujące 
w średnim i drobnym handlu, w mniejszych 
biurach, przedsiębiorstwach i instytucjach, 
które zwłaszcza w czasie panującego obecnie 
przesilenia gospodarczego zredukowały do 
minimum personel, a nowa fala redukcji w 
zakładach zatrudniających ponad pięć osób. 
zacznie się z chwilą, gdy projekt ów stanie 
się ustawą.

Organizacje pracownicze wysuwały ró­
wnież żądanie, by podstawą wymiaru zasiłku 
była płaca dzienna 10 zł. Postulat ten nie 
został uwzględniony i za podstawową płacę 
do wymiaru zasiłku przyjęto maximum 8 zł. 
dziennie. Przy normie zasiłków wynoszącej 
30% dla .samotnego do 50% dla obarczonego 
rodziną .składającą się z więcej niż pięciu o- 
sób, zasiłek dzienny będzie tak mały, że nie 
wystarczy na zaspokojenie najkonieczniej­
szych potrzeb i nie uratuje ubezpieczonych 
od głodu i nędzy.

W artykule 9-ym noweli Komisja ochro­
ny pracy pogorszyła nawet projekt rządowy, 
redukując ilość przedstawicieli pracowników 
umysłowych w Zarządzie Głównym Funduszu 
Bezrobocia do diwuch. Zmiana ta odbije się 
niekorzystnie na interesach ogółu ubezpieczo­
nych pracowników umysłowych, które nie 
będą mogły być dostatecznie bronione.

Przeciwko takiemu zignorowaniu postu­
latów wysuniętych przez pracowników zor­
ganizowanych w Związkach zawodowych 
Centralna Organizacja Związków Zaw. Prac. 
Umysł, zakłada energiczny protest i odwołu­
je  się do ogółu posłów, by podczas rozpa­
trywania noweli do ustawy z dnia 18 lipca 
1924 r. na plenum uwzględnili poprawki, któ­
re będą referowane jalko vota mniejszości ko­
misji, gdyż tylko wówczas ustawa, którą Sejm 
uchwali ulży w pewnej mierze niedoli dzie­
siątków tysięcy pracowników umysłowych 
pozostających bez pracy.

Centralna Organizacja 
Związków Zaw. Prac. Umysł.

IG
tiurzy

Otrzymujemy wiadomość z Poznania, ja­
koby w związku z zapowiedzianym strajkiem 
robotników rolnych wszystkim rezerwistom 
odbywającym ćwiczenia wojskowe na terenie 
b. zaboru pruskiego, przedłużono czas ćwi­
czeń.

Poprostu nie chce się wierzyć w tak po­
tworne wiadomości.

Natomiast pewną jest rzeczą, że podofi­
cerowie rezerwiści otrzymali od swojego 
związku wezwania, aby w razie wybuchu 
strajku niezwłocznie stanęli na czele kolumn 
chuligańskich ze Stowarzyszenia Porządku 
Publicznego.

Głównym werbownikiem i organizatorem 
bojówek endeckich jest znany generał, słynny 
nietylko ze swego udziału w  różnych zama­
chach antypaństwowych i dążeń monarchisty- 
cznych, lecz także i z tego, że w  czasie służ­
by u Niemców zapierał się swej polskości.

Czyż można się tedy dziwić, że te  przy­
gotowania wywołały w Poznańskiem wśród 
kołtunerji pogłoski, że oto zbliża się czas do­
konania przewrotu reakcyjnego w Polsce.

„Kurjer Powszechny1' wypuścił w  nie­
dzielę dodatek nadzwyczajny, donoszący 
między in., że w Kościanie i w  okolicy roz­
rzucają odezwy, nawołujące do zmiany ustro­
ju Państwa i wyboru króla. Odezwy te na­
wołują do formalnego buntu.

W Poznaniu do policji i wojska wysłano 
odezwy przeciw republikańskiemu ustrojowi 
Polski. Siedliskiem organizacji antyrządowej 
są miasta Poznań i Kościan.

Do Leszna przesłano odezwy monarchi- 
stycznc, nawołujące do rewolucji. Władze 
trzymają sprawę w  tajemnicy.

IGI
, i ; Łódź, 15.VII (telefonem).

Dzięki zdecydowanej postawie klasowe­
go Zw. włóknistego Inspektorat Pracy nie 
przestawał interweniować u Zarządu „Wi­
dzewskiej Manufaktury" w sprawie urucho­
mienia tkalni.

Na odbytej we wtorek konferencji Okrę­
gowy Inspektor Pracy przedstawił delegatom 
Związków stanowisko Zarządu fabryki, który 
■wyraził zgodę na usunięcie z warsztatów to? 
warów o grubym wątku, utrzymując w mocy 
przy pracy -na 4 warsztatach dawne warunki 
pracy, stosowane od lutego b. r. Tow. Wal­
czak imieniem klasowego Związku domagał 
isię odszkodowania dla robotników za przy­
musową przerwę w pracy, wynikłą nie z ich 
winy.

W celu powzięcia decyzji odwołano się 
do robotników. ("Na .zwołanym wczoraj wiecu 
na podwórzu lokalu dzielnicy P. P. S. w W i­
dzewie, większością głosów postanowiono 
wrócić do pracy. Jutro o godz. 4-ej rano tkal­
nia zostanie uruchomiona.)

Należy zaznaczyć, że rokowania z Zarzą­
dem fabryki toczyły się za pośrednictwem 
Inspektora Pracy, bowiem Zarząd uchylił się 
od rokowań bezpośrednich z robotnikami.

Ballada.
H ej, kacie! czem u p ijesz dzisia j ty le  wina! 
Czemu taka bezpańska dzisia j tw oja mina! 
N a w szystko  dziś spoglądasz pobłażliwie,

z  góry,
Ja k  imć pan inkw izytor na sw e wierne

ciury.
A  czem u taki sm utny rycerz ten w  berecie?  
Zaraz, m ój zacny kum ie, zaraz się dowieciel 
On sm utny, ja  się cieszę, bo w idzicie ano 
W czoraj na czarach dam ę jego przyłapano  
Braciszek Kacper wracał do dom trochę

tego
1 nagle ujrzał... Panie, chroń nas ode złego! 
U jrzał w  je j oknie djabła! Ja k  mi Chry­

stus m iły!
Z rogami i ogonem! Z ócz mu ognie biły,
A  ona bez żenady zdejm ow ała  przed  nim  
Pończoszkę, z  drobnej nóżki o zarysie

przednim , 
Karczm arzu, jeszcze wina! Ju tro  jest

robota,
Dlatego w e mnie taka dziarskość i ochota!

W łodzim ierz Słobodnik.

S r © ś f S E ia »
MĄKA PSZENNA.

Na rynku mąki pszennej panuje tenden­
cja utrzymana. Ceny nie wykazują większych 
zmian. Lepsze gatunki mąki amerykańskiej 
sprzedawane są po 61 — 62 — 63 igr., gorsze 
zaś po 59 — 60 gr. za kg. w sprzedaży hur­
towej na woiki. Krajowej mąki pszennej brak 
jest zupełnie. Mąka angielska, która ukaza­
ła się na rynku, nieszczególnie nadaje się do 
wypieku. Wobec obfitego zaopatrzenia rynku 
w mąkę amerykańską, warunki kredytowe u- 
dzielane nabywcom, są dogodne. Korzystają 
oni z terminu do 3 tygodni uiszczenia należ­
ności. Wraz z ukazaniem się mąki, pocho­
dzącej z nowych zbiorów spodziewany jest 
spadek ceny mąki amerykańskiej. Pierwsze 
transporty tej mąki mogą się już ukazać w 
Warszawie za dwa tygodnie, upłynie jednak 
ze 4 tygodnie, zanim stolica otrzyma omawia­
ną mąkę w dostatecznej ilości, pokrywającej 
zapotrzebowanie. (—).

PODROŻENIE MLEKA.
Większe firmy mleczarskie podwyższyły 

od 15 lipca cenę mleka surowego w  hurcie z 
25 do 27 gr. i w detalu z 27 do 30 gr. za litr, 
mleka sterylizowanego za butelkę (około 400 
gramów) w hurcie z 27 do 29 gr., bez dosta­
wy, i w detalu z 33 do 36 gr. za butelkę. Za 
pasteryzację dolicza się 3 gr. od litra. (—).

ZA UPRAWIANIE LICHWY.
Oddział walki z lichwą kom. rządu skie­

rował do sądu do spraw lichwiarskich sprawę 
sprzedawcy papierosów, Bolesława Grzego­
rzewskiego, zamieszkałego przy ul. Dzielnej 
Nr. 86, oskarżonego o pobieranie nadmiernych 
cen za papierosy. (—).

Nr. 193

Sprawy skarbowe.
K redyty  budow lane.

N a sesji onegdajszej D yrekcja Banku G osp  
Krajow ego przyznała dalszych 12-cie kredytów  
budow lanych spółdzielniom  i osobom  pryw atnym  
;w W arszaw ie i na prow incji na ogólną sumę zł.
1.503.000. I ; i - : ;t$

Ogółem do chwili obecnej Bank Gosp. K ra ­
jowego przyznał w W arszaw ie i  na prowincji 75 
kredytów  na cele budow lane n a  sumę ogólną zł.
7.887.000. i 

Z R ady Banku Polskiego.

iWczoraj pod przew odnictw em  Prezesa Ban­
ku Polskiego p. S tanisław a K arpińskiego odbyła 
się nadzw yczajne posiedzenie R ady Banku, k tó ­
re  postanow iło p rzedstaw ić p. M inistrow i S k ar­
bu __ zgodnie z art. 49 s ta tu tu  — wniosek, doty­
czący całkow itego w ycofania z obiegu 5-złoto_ ■ 
wych bile tów  Banku Polskiego, poniew aż odcin­
k i te  w myśl ustaw y m onetarnej zastrzeżone są 
dla bilonu, którym  rozoprządza M inistcrium S kar­
bu.

N astępnie przyjęto  do w iadom ości pisemne 
ośw iadczenie Min. S karbu o natychm iastow ym  
w ykupie w pływ ającego do k as Banku nadm iaru  
bilonu o raz  o dostarczeniu na te n  cel w ystarcza­
jących funduszów, w obec czego Bank Polski nie 
będzie po trzebow ał nadal czynić ograniczeń przy  
w ypłatach bilonu na sp ła tę  zobow iązań zaciąg­
niętych w Banku Polskim .

Spraw a ta  m ogła być w tak  pomyślny sposób 
załatw iona także dlatego, że po ogłoszeniu o  w y­
mianie b ile tów  zdaw kowych na sreb ro  przez 
C entralną K asę P aństw ow ą oraz po w ypuszczeniu 
skarbow ych bile tów  5-złotow ych, przeznaczonych 
głów nie na  wym ianę nadm iaru  drobnych odcin­
ków , obieg bilonow y został znakom icie u łatw io­
ny. , i d i d

W -  ; " ------------ ::o ::----------

Widoki irodzajs śn ia tm u a
O stanie zasiewów nadchodzą odmienne 

wiadomości z Europy i ze Stanów Zjednoczo­
nych. Pierwsze brzmią naogół b. pomyślnie. 
Łagodna zima i ładna wiosna sprzyjały do­
brym urodzajom. W Ruimunji i na południu 
'Europy zapowiada się nawet świetny uro­
dzaj zboża. Również w Rosji, sądząc z o- 
'statrdch wiadomości, zbiory będą lepsze, niż 
w  roku ub.

W  Ameryce natomiast urodzaj zapowia­
da się igorszy z powodu silnego zamarznięcia 
'zasiewów jesiennych, co wywołałoby straty 
•ok. 22% wszystkiej' pszenicy. Silne upały i 
susze obecne również budzh obawy co do 
wyniku zbiorów. W Argentynie deszcze z o- 
'statnich czasów polepszyły widoki urodzaju. 
'Tak samo w  Austrałiji widoki są dobre. W 
lAfryce północnej stan zadowalający, z wyjąt­
kiem Marokka, gdzie na jesieni r. ub. pano­
wała wielka posucha.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

JO S E P H  C O N RAD .

fiacówka postępu
T łum aczyła A niela  Zagórska.

K aycrts  w yszedł ązybko na w erandę. 
Z astał tow arzysza patrzącego ponuro przez 
dziedziniec w stronę kłów  leżących w od­
dali przed  składem . P rzez chwilę siedzieli 
obaj w milczeniu. Potem  K ayerts opowie­
d z ia ł sw oją rozmowę z M akolą. C arlier nic 
nie odrzekł. P rzy  śniadaniu jedli bardzo 
•mało. P rzez resztę  dnia zamienili zaledwie 
p arę  słów. G łucha cisza zdaw ała się cią­
żyć n ad  s tac ją  i zaciskać im wargi. M akola 
nie otw orzył składu; spędził dzień n a  za­
baw ie z dziećmi. Leżał w yciągnięty na m a­
cie p rzed  drzwiam i swojego domku, a dzie­
ciaki siedziały mu na piersiach i łaziły po 
nim. B ył to  obraz w zruszający, Pani M ako­
la  za ję ta  by ła przez cały dzień goto­
waniem, iak  jak  i zwykle. Biali zjedli w ie­
czerzę z r.ieco lepszym  apetytem . Potem  
C arlier, paląc fajkę i p rzechadzając się po 
dziedzińcu, d o ta rł aż do składu; s ta ł przez 
d ługi czas nad  kłam i, do tknął nogą jedne­
go czy dwóch, a naw et usiłow ał podnieść 
najw iększy od  cienkiego końca. W rócił do 
swego naczelnika, k tó ry  siedział wciąż na 
werandzie, rzucił się na krzesło  i rzekł:

—  Rozumiem, jak to  się stało! N apadli 
ich, leżących w ciężkim śnie po wypiciu 
wszystkiego tego wina, k tó re pozwoliłeś 
w ziąć M akoli. Ł adna hi stor ja, co? 'N ajgor­
sze to, że było tam  kilku ludzi— Gobili z 
pew nością uprow adzili ich także. N a jm ­
niej p ijany ze wszystkich obudził się i zo­
s ta ł zastrzelony w nagrodę za w strzem ię­
źliwość. T o dziwny k ra j. Co teraz zrobisz?

—  Nie możemy tego dotknąć, n a tu ra l­
nie — rzek ł K ayerts.

—  N aturalnie, że nie —  potw ierdził 
C arlier.

— Niewolnictwo to okropna rzecz — 
w ybełkotał K ayerts niepew nym  głosem.

—  S traszna! Co za cierpienia — m ruk­
nął C arlier z przekonaniem .

W ierzyli święcie w swoje słowa. K a­
żdy człowiek ma względy pełne szacunku 
dla pewnych słów, k tó re  on i jego bliźni 
wym aw iają. A le o mczuciach ludzie zaiste 
nic nie wiedzą. Mówimy z oburzeniem  al­
bo zachwytem ; mówimy o ucisku, okru­
cieństwie, zbrodni, poświęceniu, w yrzecze­
niu się, cnocie —  i nie odczuwam y nic i- 
stetnego poza temi słowami. N ikt nie wie, 
co znaczy cierpienie albo w yrzeczenie się, 
prócz może ludzi co p ad a ją  ofiarą ta jem ­
nych celów, do których wiodą te  złudzenia.

N astępnego ranka zobaczyli, że M ako­
la k rz ą ta  się gorliwie na  dziedzińcu, u sta ­
w iając w ielką wagę używ aną do w ażenia 
kości słoniowej. P o  niejakim  czasie C ar­
lier rzekł: — C o ten  w strę tny  d rań  tam  
m ajstru je?  —  i zaczął w ałęsać się po pod­
wórzu. K ayerts poszedł za nim. P rzy sta­
nęli obok wagi, p rzy p a tru jąc  się Makoli. 
N ie zw racał na nich żadnej uwagi. K iedy 
waga została zawieszona jak  należy, spró­
bował podnieść kieł, aby położyć go na 
szali. Za ciężki był jednak. Spo jrzał w gó­
rę  bezradnie, nic nie mówiąc, i przez jaką 
minutę stali wokoło wagi milczący i n ieru ­
chomi jak  trzy  posągi. Nagle C arlier rzekł: 
„Bierz za d ru g ik cn iec , M akola, draniu je ­
den!" — i podnieśli kieł wspólnemi siła­
mi. K ayerts d rżał całem  ciałem . M ruczał 
pod nosem : „No, no, dopraw dy!" W łożyw ­
szy rękę do kieszeni, znalazł tam  brudny 
kaw ałek papieru  i ogryzek ołówka. O d­
wrócił się plecami, jakby chciał ukryć ja ­
kieś szachraijstwo, i notow ał ukradkiem  cy­
fry, k tó re  C arlier wygłaszał, podnosząc 
głos niepotrzebnie. K iedy w szystko już by ­
ło zważone, M akola szepnął do sie*bie:

„Słońce pali tu  'strasznie mocno —  to nie­
dobrze dla kłów ". C arlie r rzek ł niedbale 
do K ayertsa: „W iesz co, naczelniku, mógł­
bym właściwie pom óc mu wnieść to do 
składu".

G dy w racali do domu, K ayerts zau­
ważył z westchnieniem : „M usieliśm y to
zrobić". A  C arlier rzekł: „To jest dopraw ­
dy okropne, ale poniew aż ludzie należeli 
do Spółki., więc i kość słoniowa należy  do 
Spółki. M usimy jej pilnować". „Oczywiście 
zdam  z tego spraw ę dyrektorow i", rzek ł 
K ayerts. „N aturalnie, niech on sam ro z­
strzygnie", przytakiw ał C arlier.

W  południe zabrali się z apetytem  do 
śniadania. K ayerts w zdychał od czasu do 
czasu. G dy  imię M akoli w ypływ ało w ro ­
zmowie, dodaw ali do niego obelżywy epi­
tet. P rzynosiło  to ulgę ich sumieniom. M a­
kola urządził sobie popołudniu święto i k ą ­
pał dzieci w  rzece. Tego dnia nikt z wiosek 
Gobili nie znalazł się w póbliżu stacji. N a­
za ju trz  także nikt nie przyszedł, ani dnia 
następnego, ani przez ca ły  tydzień. Z da­
wało się, że poddani Gobili w ym arli i zo­
stali pochowani, gdyż n ie dochodził 'stam­
tąd  najlże jszy  przejaw  życia. A le lud  ob­
chodził tylko żałobę po rodakach, zgładzo­
nych przez czary białych ludzi, kórzy 
ściągnęli złych ludzi do  ich k ra ju . Źli lu­
dzie odeszli, ale lęk pozostał. Lęk pozosta­
je zawsze. Człowiek może zniszczyć w  so­
bie doszczętnie w szystkie uczucia —  mi­
łość, i nienawiść, i wiarę, i naw et zw ątpie­
nie; ale póki lgnie do życia, nie może zni­
szczyć lęku, przebiegłego, niezniszczalnego 
i 'straszliwego lęku, k tó ry  przenika cale 
jestestw o, k tó ry  zabarw ia m yśli; k tóry  
czyha na dnie serca; k tó ry  śledzi na ludz­
kich w argach walkę ostatniego tchnienia. 
Łagodny starzec Gobila, ogarnięty lękiem, 
sk ładał specjalne ofiary z ludzi wszystkim 
złym  duchom, k tó re zaw ładnęły jego b ia­
łymi przyjaciółm i. Ciężko mu było  na  ser­

cu. N iektórzy z wojowników mówili o pa­
leniu i zabijaniu, a le  przezqj-ny sta rzec  od­
wiódł ich od  tego. K tóż mógł przew idzieć 
niedolę, jaką byłyby zdolne sprow adzić te 
tajem nicze istoty, gdyby je podrażniono? 
N ależy zostawić je w spokoju. M oże z cza ­
sem znikną z  ziemi jak  pierw sza biała  i- 
stota. Lud Gobili powinien trzym ać się od 
nich zdaleka i żywić nadzieję, że  w szystko 
skończy się jak n ajlep ie j.

A le K ayerts  i C arlier nie zniknęli; po­
zostali na powierzchni te j ziemi, k tó ra  wy­
daw ała im się te raz  jakby większa i b a r­
dzo pusta. N ie ulegli tem u w rażeniu z po­
wodu o taczającej ich samotności, zupełnej 
i g łuchej; sprow adziła je  raczej1 m ętna 
świadomość, że znikło z ich duszy coś 
nieuchwytnego -—  coś, co pracow ało  dla 
ich bezpieczeństw a i w strzym yw ało dzicz 
od w targnięcia w ich serca. O brazy domu, 
pam ięć o ludziach im 'podobnych, o ludziach 
sktórzy czuli i myśleli, jak  oni zwykli byli 
czuć i m yśleć —  cała ta  przeszłość cofnę­
ła  się gdzieś daleko  —  i trudne było d o  niej 
dotrzeć oczom olśnionym blaskiem  słońca 
nie przesłoniętego nigdy chm uram i. A  z o- 
taczającej ich dzikiej, niemej głuszy, w ła­
ściwa jej beznadziejność i barbarzyństw o 
zdaw ały  się wysuwać i zbliżać, p rzyciągać1 
ich, patrzeć na nich, ogarniać ich opieką 
nieodpartą, poufałą i w strę tną .

Dni zbiegały się w tygodnie, tygodnie 
w miesiące. Ludzie Gobili bębnili i w rzesz­
czeli za każdym  nowiem, jak  i daw niej, a- 
le trzym ali się od  stacji zdaleka. M akola 
i C arlier w yruszyli ra z  czółnem  do  jednej' 
z wiosek, aby naw iązać znów stosunki, ale 
zostali przyw itani deszczem  strza ł i mu­
sieli co tchu uciekać, aby u jść  z  życiem. Ta 
wycieczka wznieciła niepokój nad  dolną i 
górną rzeką —  w zburzenie ludności prze­
jaw iało się w yraźnie przez szereg dni.

(D. c. n ).
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Zbliska i zdaleka.
M Ó J PR Z Y JA C IE L  JA PO Ń C ZY K .

N ależę do pokolenia, k tó re  szczegól­
n ie  m iłow ało Japończyków . Zaczęło się 
to  od- lite ra tu ry : od L atcadio  H e a rn a , o- 
wego szlachetnego lite ra ta , (którego cudną 
(prozą żywiliśmy duisz-e swóje p rzed  laty 
trzydziestu . Potem  p rzyszed ł Hokusai, po­
tem  P an i B utterfly . Potem  jednak p rzy­
szła  w ojna 1904 -r., czais-u k tórej syimpatje 
nasze były  p o  stronie Japon ji. lW Sosnow ­
cu urzędow ał dy rek to r komory, dłuigobro- 
dy  M oskal, k tó ry  m aw iał: nie czytuję g a­
zet, po  co  czy tać o porażkacii rosyjisKiioh, 
ran o  gdy schodzę na peron  i ąpoglądam  na 
Polaków, wiem w szystkie nowiny, gdy się 
uśm iechają —  są  zadowoleni, znaczy to, że 
R osja  raz  ijeszcze została pobita, gdy są 
sm utni znaczy to, że się nasze spraw y ipo- 
praw iają  n a  Dalekim  (Wschodzie.

Potem , po  w ielu latach, urodziło się 
na now o państw o polskie i stosunki z  J a p o ­
n ią  p rzesta ły  być literackie i artystyczne. 
W  r. 1904 jeździł do Tokio, jak  wiadomo, 
P iłsudski, a od r .  1919 zaczęli julż jeździć 
specja ln i przedstaw iciele  R zeczypospolitej: 
p ip . Targowski, P atek . I d o  W arszaw y 
zaczęli zjeżdżać Japończycy autentyczni, 
m ali i  więksi. N iedaw no baw ił 'śród nas 
naw et wielki' Japończyk, z irodu „olbrzy­
mów", ciekawy, sym patyczny, pięknie m ó­
wiący po francusku. (Na Zjeadzie P rzy ja ­
c ió ł Ligi N arodów  m iał duże i zasłużone 
powodzenie. M ówił pięklnie i -z wysokim 
polotem, mówił o Sumieniu i pow agą z 
k tó rą  to  czynił nie ra z iła  nikogo, uśm iechał 
się ty lko jeden, dyplom ata- M ówił o  „Su­
mieniu",, zw rócony do Anglików w dyskusji 
n a  tornat obchodzenia się z em igrantami! 
N as, k tó rzy  jesteśm y także k ra jem  „wyso­
ko em igracyjnym ", słow a te n ie tylko nie 
raziły, przeciwnie —- 'spraw iały nam  w iel­
k ą  radość. Szjkoda, ż e  niem a megalofonu, 
k tóryby echo tego głosu poniósł m iędzy 
rzesze ■emi/granckie:

„W yzyskiw aczu na- 's ta tku  em igrań- 
ckim, czy słyszysz —  Sum ienie?

„W yzyskiwaczu we francuskiej kopal­
ni, czy  słyszysz —  Sulmienie?

„W yzyskiwaczu n a  roli, czy słyszysz 
Sutaianie?

I t. d „  i t. id.
( B ył tu  Japończyk, wojskowy, k tó ry  
m ów ił po polsku. N auczył isię. baw iąc śród  
n as  od la t kilku. Podobno pokochał nas, 
G dy n a  Z jazd  P rzy jac ió ł Ligi N arodów  
zjechało  ośmiu Japończyków  —  urządzono 
d la  nich kurs o P olsce i w  ciągu tygodnia 
uczono co to jest Polska, jej rolnictwo, jej 
ustró j polityczny, jej his to r ja, jej polityka. 
N ie szukali tanich radości, nie w idać ich 
było  po cukierniach, —  gdy ich n ie b y ło  na 
Kongresie, siedzieli w  hotelu, czytali, s łu ­
chali. „Sum ienie", o  k tórem  mówi_ dyp lo­
m ata japoński, to  n ie frazes literacki to  nie 
piękne słow o — to jest powaga, kościelny, 
religijny stosunek d o  wszystkich zjawisk 
świata.

Cichy, zam knięty w sobie człowiek, o 
głęlbokiem poczuciu godności osobistej, sza­
n u jący  godność tę  w  bliźnim* szanujący  
starszych m ilcząco i bez zastrzeżeń, p asu ­
jący się z bólem osobistym, nie p łaczący  
nigdy publicznie. K onserw atyw ni w  całem  
Życiu osobistem rodzinnem  i csObistem. 
„Japończycy" w  dom u bez zastrzeżeń, za- 
symilowanii —  gdy chodzi o z e w n ę trz n ą  
cyw ilizację, pełlni u rcku  i 'sentymentu, ko ­
chający  dziecko ponad  ■Wszystko n a  św ię­
cie, dziś dotknięci od losu —  i tacy sym pa­
tyczni- w odczuwaniu w łasnego nieszczę­
ścia, szanu jący  każdy objaw  dobroci, w y­
ciąga Japończyk p rzy jazną rękę do pol­
skiego przyjaciela.

M ało, zbyt m ało  ultrzymujemy z Jap o ­
n ią  stosunków- N ie znamy ani jej autorów, 
ani jej dziejów . Słyszeliśm y o Sam ura­
jach, o  Sada Yakko, o gejlszach, o księdze 
'Buszido, o pani B utterfly , —  na tom koniec. 
N asze panie ub iera ją  się n iekiedy w kimo­
no. P rzyjaciel p rzysła ł roi kiedyś parasol 
japoński. P isałem  iprzed dw udziestu laty  
o „Praw ie i Państw ie Japon-ji". 'Pisali i 
inni, przygodni, szczęśliwsi odemnie, po ­
dróżnicy.

T rzeba nam  d la  w ielu względów p o ­
m yśleć o zadzierzgnięciu bliższych z Japo- 
nją -stosunków. -Pomyślmy o tem! P rzy ­
jechało ich aż ośmiu na K ongres P rzy ja ­
ciół Ligi N arodów ! Aż ty lu . N ie .przyje­
chali bez powodu. O tw iera -się tu  perspek­
tywa- .nietylko dla przy jaźn i, ale d la  p ra ­
cy, dla współpracy!

Henryk Bezmaski.

Czasopisma nadesłane
„Gazeta Administracji i Policji Państwowej"

Nr. 28 zamieszcza na wstępie pracę prof. W, N a­
łkowskiego p. t. „Moc ustawy konstytucyjnej . 
Prócz teg-o znandtrje-my tam początek pracy prof. 
Stefania Glasera p. t. „Przestępstwa przeciw mo­
ralności , artykuły J  Śliwińskiego, T. Hilarowi- 
cza, B. Germara, M. Bileka, dr. J. Grzymały i in­
nych. W dziale literackim zamieszcza „Gazeta" 
nowelę Stefana Kiedrzyńskiego oraz M. Wańko­
wicza. Dołączony 22 arkusz zbioru wyroków Naj­
wyższego Trybunatu Administracyjnego.

Wyszedł nr. 15 miesięcznika „Naokoło świa­
ta", Skład główny u Gebethnera i Wolffa.

Curiosa.
’ I-nk. Józef Tuleja wydał ciekawą broszu­

rę p. t. „Dola książki polskiej". W wyni-ku 
swych rolkowań pesymistycznych na temat 
niedoli książki polskiej, autor dochodzi do 
wmioisku, że najskuteczniejszym sposobem roz­
powszechniania książki byłoby zorganizowa­
nie „księgarni wędrownych" po jarmarkach.

P. Tuleją jeszcze pTzed wojną próbował 
-uruchomić takie wędrowne księgarnie w za­
borze austrjackim, ale -tam handel księgarski 
podlegał koncesjonowaniu a sprzedaż książek 
na jarmarkach była wogóle zabroniona.

W  r. 1924 p. Tuleja podjął nano-wo swe 
■wysiłki. Zaczął od tejże Małopolski. Pierw­
sza tura Zakopane — Olkusz nie doszła do 
skutku wskutek zepsucia się autobusu. W ła­
dze polskie w No-wym, Targu i Oświęcimiu nie 
stawiały przeszkód przy załatwianiu formal­
ności, oświadczając, że wprawdzie „kagańce" 
auotnjackie jeszcze nie zostały zniesione, ale 
-ceł kulturalny przedsięz-więcia stoi ponad ka­
gańcami. Za to w pierwiszym punkcie dru­
giej tury, w Myślenicach, starostwo zabroni­
ło jazdy, powołując się, że „kagańce" muszą 
„u nas" funkcjonować. Był areszt, rewizje, 
protokuły.

P. Tuleja prze-nióśł -się do b. Kongresów­
ki. Ale w Olkuszu zażądano odeń -patentu, 
oraz pozwolenia na „skład druków". P. Tu­
leja chce opłacić patent i -prosi o pozwolenie 
na skład druków, ale na to  od-powiadają mu, 
że pozwolenia udziela województwo w Kiel­
cach, dokąd należy wnieść podanie. Podanie 
pójdzie do Lwowa- po „opinję", potem do 
Warszawy... Oczy-wi-ście jarmarki nie czeka­
łyby na załatwienie tych formalności.

W  (końcu stycznia r. ub. p. Tuleja udał 
się do Warszawy, by wreszcie tu  dopiąć ut- 
sunięcie przeszkód w uruchomieniu przedsię­
biorstwa. Konferował w trzech ministerjach 
(Spr. Wewn., Przem. i Handlu, Oświaty) i w 
końcu doszedł do wniosku, że nieśna takiej 
władzy w Polsce, któraby mu mogła pozwo­
lić na przewożenie książek automobilem po 
całym kraju! Na b. Kongresówkę możnaby 
jeszcze uzyskać „pozwolenie", ale wobec Ma­
łopolski -wszyscy są bezsilni, dopóki Sejm nie 
zniesie austnja-ckich -ustaw przemysłowych 
przez ustawę unifikującą. Ustawa taka leży 
już w  Sejmie od kilku lat...

Czyta się to  wszystko, jaik smutną baj­
kę...

*

„Dziennik Bydgoski" z 15-go lipca zawie­
ra  takie ogłoszenie:

„Poszukuje dla mojej krewciaczki panny 
la t 25, szatynki kąt. posiadającej 3 pokoje urz. 
■eleg. -bieliznę -i późniejszy (!) -spadek, pana re­
ligijnego jako towarzysza życia".

Ten późniejszy spadek — to furda, 3 e- 
legan-ckie pokoje — bardzo podejrzane. Po­
zostaje biellizna wzaroian za — religijność. O, 
bezbożnico!

t Sili ii.
(MARSZ. TRĄMPCZYŃSKI JEST ZMĘCZO­
NY I NIE CHCE SOBIE ZAWRACAĆ GŁO- 
l WY REFORMĄ ROLNĄ.

Na Konwencie seniorów Senatu poruszo­
na została przez p. Marszałka sprawa zała­
twienia u-stawy o reformie rolnej. Ustawa do­
tychczas -nie wyszła z Sejmu; ferje są za pa­
sem; senatorowie są zmęczeni, a termin dwu­
miesięczny jak miecz Damoklesa wisi nad 
Senatem. W tych warunkach p. Marszałek 
uważa, że -Prezydent może skorzystać z przy­
sługującego mu prawa i odroczyć Senat na 
mie-siąc. Miałoby to ten skutek, że Senat 
'zyskałby zamiast 2-ch — 3 mie-siące na opra- 
*co wanie ustawy.

Przeciwko temu wnioskowi Marszałka 
wypowiedzieli się sen -tow. Posner oraz sen. 
sen. Buzek i Biały (Piast).

Inni mówcy popierali wniosek Marszał­
ka. Sen. Bielawski (Z. L. N.). zwrócił uwagę 
na możliwość konfliktu pomiędzy Sejmem i 
-Senatem, ile że Sejm mógłby obstawać przy 
wykonaniu przepisów Konstytucji i uważać, 
że uistawa niezałatwiona przez Senat w  te r­
minie dwumiesięcznym jest tem samem zała­
twiona.
‘ Sen. tow, Posner zwrócił uwagę na to, że 
wprowadzenie nowego precedensu jest w tym 
•wypadku tembardziej niebezpieczne, że cho­
dzi o reformę rolną, o ustawę obchodzącą 
BO % ludności kraju i jest rzeczą wątpliwą, czy 
p. Prezydent -Rzplitej wniosek o zamknięciu 
sesji podpisze.

Ponadto Konwent postanowił ustawę o 
reformie rolnej przekazać komisjom gospodar­
stwa społecznego, prawniczej i skarbowo-bu­
dżetowej.

Obrady

Wdowa po zmarłym bohaterską śmiercią 
robotniku, tow. Aleksandrze Białczyńskim, 
członku organizacji P. P. S„ (został zabity 
przez bandytę, którego ścigał), pozostała bez 
środków do tycia z dwojgiem drobnych dzie­
ci i ze staruszką matką.

Uprasza się o składanie ofiar w mieszka­
niu wdowy, Ogrodowa 42 m. 12, lub w Admi­
nistracji „Robotnika". W arecka 7.

Sesja druga
ECHA OBSTRUKCJI 

UKRAIŃSKO - BIAŁORUSKIEJ.
Przed przystąpieniem do dalszego głosowania 

pos. Chrocki zabri głos i o-świadczył: Ponieważ
ustawa o reformie ro-l-nej w  uchwalonem brzmie­
niu niesie wprost śmierć narodowo- ukraińskiemu 
S- białoruskiemu, odbierając im ziemię ich przod­
kowi, lub też .pozostawiając ją w ręku obszarni­
ków, -przeto wyczerpawszy dotychczas wszelkie 
’środki walki parlamentarnej, opuszczamy dzisiej­
sze posiedzenie na znak protestu, oświadczając, 
Że dalszą watkę przeciw osadnictwu i- obszarnś-ct- 
wu będziemy prowadzili w sposób jaknajbardziej 
-stanowczy tak w iSejmie, jak i poza Sejmem.

Zażądał potem głosu p Somscher, ale Marsza­
lek oświadczył, że może mu- dać głos tylko do po­
stawienia wniosku, a nie do deklaracji, gdyż nie 
może stwarzać precedensu-, a deklaracją p. C-hcuc- 
kiego został zaskoczony, (Posłowie klubów Ukraiń­
skiego, Białoruskiego, Niemieckiego i inni wyszli 
z sali.

DALSZE GŁOSOWANIE.
‘ |W daiszem- glosowaniu odrzucono szereg po­
prawek poczem na wniosek p. Cieplaka odbyło 
się imienne głosowanie nad wnioskiem „Wyzwo­
lenia", aby skreślić art. 59 (instytucje upoważnio­
ne). -Poprawkę tę  odrzucono 175 głosami przeciw 
’7&

iP_ Bon zażądał głosu, którego mu Marszałek 
udzieli® tyl-ko do postawienia wniosku-. (Gdy jed­
nak zaczął składać jakąś deklarację Marszałek o- 
debrał mm głos. Poseł Bon vrsrodl ogólne) wrza­
wy mówił jeazcze kilka chwil, poczem, wołając: 
„Chłap-sjm nic dajecie ziemi i nie poizwalacie na­
wet gadać", zeszedł z trybuny, ciągle kifłycńąc. 
•dapszalek przywołał go- da pesjiądku.

Artykuły do 62 przyjęto bez zmś-an.
Artykuł 63 rozpoczyna Tozdział: „Parcelacja, 

wykonywana przez właścicieli- dóbr parcelowa­
nych". Do tego artyk-ułu -przyjęto poprawkę tow. 
Kwapińsldego, ażeby zezwolenia Oilor. Urzędu 
tZiemskiego na -parcelację poza rocznym kontyn­
gentem musiały zawierać pewne zastrzeżenia, pod­
czas, gdy w projekcie komisji było powiedziane, 
<że „mogą" je zawierać. Dalej przyjęto poprawkę 
fp, Osieckiego,, aby zatwierdzenie planu- przez pre- 
'zesa Okr. Urzędu- Ziemskiego było już ostateczne. 
•A wreszcie -na wniosek p. Chomińskiego dodano 
nowy ustęp: „Urzędy Ziemskie mają prawo doko­
nywania nadzoru- w  każdero stadjura prac pą-rcela- 
■cytjnych, dokonywanych przez właściciela'.

Następne artykuły przyjęto bez zmian.
Większym- zmianom- uległ art. 66 o ceni-e 

sprzedażnej przy parcela-dji. Skreślone zostały 
punkty 1, 2, 3 i 5. Nowy a-rt. -66 składa się zatem 
p, pierwszej części poprawki .W yzwolenia", ktÓTa 
jbrz-roi: „Cena sprzedażna działek ziemi z parcela­
cji -państwowej winna być dla każdej z osobna u- 
jsta-Iona i oparta na rzeczywistej wartości gos-po 
idarczcsj danych gruntów,, oraz przekazanych b u ­
dynków, materiałów i drzewostanów". Dalej idzie 
-punkt 4) projektu -komisji-: „Szacutnielk przejęcia
-majątków ziemskich przez (Min. Reform (Rodnych 
od innych- władz państwowych ustalony będzie na 
zasadach, podanych w art. 27 i 28". W reszcie 
przychodzi nowy punkt wedSuig wniosku p. Osiec­
kiego: ,,Nowonabywcy m-ają prawo otrzymać par­
cele -na spłatę -długoletnią do ła-t 40".

Art. 67 i 6S -przyiję-to bez zmian.
Do art. 69 przyjęto .poprawkę p. Osieckiego, 

oraz poprawkę p, Sommersteina,
Do art. 70 przyjęto poprawkę p. Oisi.e-ckiego, 

aby -pomoc kredytowa Państwowego Banku Rol­
nego przysługiwała nic wszystkim nabywcom- par­
cel, lecz 'tylko bezrolnym- i małorolnym, oraz po­
prawkę -p. Marcini-aka, -aby ta  -pomoc przysługi­
wała inwalidom przed innymi żołnierzami.

Do art. 71 przyjęto -poprawkę tow>. Kwapiń- 
skiego, -aby splata pożyczek rozpoczynała się nie 
w czwartym roku po ich- udzieleniu-, lecz dopiero 
w piątym.

Art. 72 przyjęło bez zmian.
Do art. 73 przyjęto poprawkę ip. Poniatow­

skiego, aby zahijpo teko wanie pożyczek, otrzyma­
nych przez nabywców -parcel- było wolne od opłat 
skarbowych i samorządowych.

Art. 74 przyjęto bez zmian-.
-Do art, 75 p r z y ję to 'drobną poprawkę .p. Łusz­

czę wts ki ego,
A-rt. 76 przyjęto bez zimian.
Do art. 77 przyjęto poprawkę Wyzwolenia, 

aby pobranie 'należności za parcele, pochodzące 
z ordynacji i t. p. i- nicwlpłaoenie ich do Państwo­
wego Banku Roln-ego uważane było za oszustwo.

Sejmu.
Posiedzenie 235.

Art. 78 — 83 -przyjęto bez zmian.
Do art. 84 przyjęto poprawkę p , ks. Tikowa
Art. 85 — 89 -przyjęto bez zmian,
-Do art. 90 przyjęto poprawkę p- Bitnera, aby 

przepisy, określające parcelację dóbr martwej rę­
ki, wydawał nie sam- iMjnis-ter R. -R. w porozumie- 
-n-iu z Min. (W. R. i ,0. IP. lecz Rada Ministrów na 
(jego wniosek.
I Art. 91 — 93 przyjęto bez zmian.

Wreszcie przyjęto poprawkę pos. Poniatow­
skiego do tytułu ustawy który zmieniono aa: „U- 
-stawa o -wykopaniu reformy rolnej".
) Ustawę przyjęto) w  drugiem czytaniu,
l Marszałek zwróci! się z apelem, aby posłowie
nie wnosili do trzeciego, czytania poprawek, me 
mających w sposób widoczny saanaf przejścdaj. Co 
innego jest drugio czytanie, ptlzy którem Mkie 
-zgłas/zanie jest zrozumiałe, jako manifestacja,

, INNE SPRAWY.

P. Posada referował poprawki Senatu- do u- 
-stawy o mierniczych. -Komisja -proponuje przyję­
cie -niektórych poprawek.

-Wnioski Komisji bez zmiany przyjęto.
Przystąpiono do poprawek Senatu do ustawy 

o zakwaterowaniu wojska.
Spriłwo®fewcn, p. Chełmoński: PopraWki -Se- 

na-tu głównie zasadzają się -na teną, -że Senat od­
rzuca zasadę zajmowania mieszkań prywatnych -na 
•stałe k-watery dla .wojiska/, a na to miejsce wprowa­
dza zasadę fu-nduszu kwaterunkov/ego oraz to, że 
4óm, gdzie niema kwater, Rząd powin-i-en zająć się 
budową. Na tę  zmianę komisje sejmowe Wojsko­
wa i Prawnicza zgadzają się. -

Po przemówieniach posł. -GSajbiólskiego, Micha, 
laka, wiceministra Markowskiego i -powtórnc-m re ­
ferenta, przyjęto wszystkie wnioski Komisji, it. zn. 
■zgodzono się prawie na wszystkie poprawki -Se­
natu oraz uchwalono rezolucję P- Głajbiń-skiego: 
■„Wzywa się Rząd, aby wnió-sł projekt noweli, u- 
•chylającei -podatek od- lokali na cele zakw atero­
wania wojska".

Następnie po referacie p. Maaaczyńskiego 
•(Zw. L. N.) przyjęto en bloc nowelę do ustawy o 
uposażeniu funk c j on a rjos zó'w państwowych i woj­
ska. Chodzi tu  o zmiany norm należności ubocz­
nych, mianowicie dodatków a-eronaułyernych, p re ­
mii aeronautycznych, dodatków na d dk ona niezło- 
tów nadprogramowych f ł ,  d- .

Potem p. Kowalczuk {Piast) omawiał popraw­
ki,. zgłoszone do trzecie-go czytania ustawy o pań­
stwowym funduszu kredytu na .melioracje rolne.

Ustawę w -trzeciem czytaniu przyjęto.

WSTRZYMANIE WYKONANIA KAR.
Przystąpiono do wniosku -posłów Rokossow­

skiego i- .Maksy-m-il-jana .M alinow skiego o wstrzy­
manie wykonania kar za (przestępstwa leśne w o- 
-kręgach sądów apelacyjnych w Warszawie, Lu­
blinie i Wilnie.

P. Maksymiljan Malinowski -(jWyzw..): Chodź# 
tu o spory, wynikłe między większą własnością 
a włościana-mi na- tle serwitutowe-m. Sejm wysłał 
specjalną -komisję dla zbadania pogwałceń praw- 
służebnościowych -włościan Komisja stwierdziła
fatalny stan rzeczy, w samej ordynacji' Zamoyskiej, 
wytoczono włościanom 42,000 spraw o różne n a ­
dużycia leśne. Spowodowało to  wiele bardzo wy­
sokich -kan, które, wobec złego położenia finanso­
wego włościan i zeszłorocznego nieurodzaju, mo­
głyby doprowadzić do ich ruiny. Aby do tego nie 
dopieścić, .Komisja postanowiła odroczyć egzeku­
cję tych 'kar do 1 grudnia 1926 r.

Zabierali glos -posł. Bitner, Sommerstein, -Świec­
ki i Dziduch.

Było zapisanych jeszcze 5 mówców. , Oprócz 
wniosku o odesłanie do Komisji Konstytucyjne',, 
pos Bryl postawił wniosek o przerwanie dysku­
sji, a p. (Kowalczuk o ograniczenie mówców do 
trzech minut.

Wniosek o odesłanie do Komisji- odrzucony 
został 129 glosami przeciw 97, poczero uchwalano 
przerwanie dyskusji

P , Chełmoński oświadczył, że wobec tego 
klu-b jego wstrzyma ®'ę od glosowania nad samą, 
usiawą(*gdyż w sprawie merytorycznej -jest za u- 
sfawąj, ale w innej niż obecnie formie.

Ustarwę przyjęto on bloc w drugiem czytaniu. 
Przeciw odbyciu zaraz trzeciego czytania zgłoszo­
no protest.

W pierwszem czytaniu -odesłano do Komśsał 
Budżetowej ustawę o dodatkowych kredytach na
rok 1925.

Następne posiedkenie dzisiaj o  godz. 4 pojaoł.

Obrady
Sesja druga
Przed- porządkiem dziennym Marszalek po­

święcił zmarłemu senatorowi -Brunowi dłuższe 
-przemówienie, którego Senat wysłuchał stojąc.

Po referacie sen. Szere-szow-skiego przyjęto 
bez zmiany ustawę o wypuszczeniu biletów skar­
bowych na sumę 40 millj zł.

Następnie Senat w  myśl- w niosku Kom isji, r e ­
fe ro w an eg o  p rz e z  sen . N oskow skiego , odm o wił 
wydania sen . Sem kow icza, p o c iągn iętego  do  o d ­
pow iedzialnośc i za obrazę czci.

S Bur-ek r e fe ro w a ł  dwie ustawy, mianowicie 
W (Sprawie -klauzuli największego uprzywilejowania 
dla Czech w drodze rozporządzenia Rady Minis­
trów i w sprawie ratyfikacji tymczasowego poro­
zumienia -w sprawach handlowych z Czechami.

Senatu.
Posiedzenie 107

IW głosowaniu -przyjęto obie ustawy wi myśl 
wniosków Komisji.

Sen. tow. Posner referował ustawę w  -spra-wie 
„mod-us -vivendi" między Polską, a Stanami Zje-d- 
-noczonemi. Jeżeli dotąd1 nie mamy traktatu  han­
dlowego ze Stanami, to wynika to stądi, że po 
wojnie Stany "Zjednoczone stanęły na tem -stano­
wisku, t e  nie będą zawierały traktatów  handlo­
wych z państwami europejskie mi wogóle Pierwszy 
wyłom został uczyniony w  r, 1923 na rzecz Nie­
miec. Po-lska- starała się nakłonić rząd Umji do 
zawarcia traktatu handlowego i w: rezultacie tych 
starań pod koniec zeszłego roku (Stany-Zjednoczo­
ne zaproponowały tymczasowe porozumienie, k tó ­
re nie jest niczem innem, jak zawiązkiem przysz 
lego traktatu handlowego. Ojprócz tęgo ten  u-



k ład  tna oczywiście takiże iznaczenie polityczne, 
gdyż jest ważnym etapem  w rozw oju przyjaznych 
stosunków  ze Stanam i Zjednoczonemu

U staw ę przyjęto bez zmian.
S, G rabski referow ał uista!w ę o ratyfikacji kon­

wencji z R zeszą .Niemiecką o ulgach w małym 
ruchu .granicznym. ,

I  tę  ustaw ę przy jęto  b ez  zmiany.
S. Kalinowski (Wyz'w ) przedstaw ił ustaw ę o 

państw ow ym  instytucie geologicznym. U staw a ta 
ma charak ter ram owy, określając tylko zasadę, na 

Jak ie j ta instytucja naukow a ma być oparta, p o ­
dlegając M inistrow i .Przemysłu i ,Handlu.

U staw ę ze zmianami, oraz rezolucję przyjęto .
' S. Thullie (Cłu D.) referow ał now elę do u sta ­
w y o zakładaniu i utrzym yw aniu publicznych szkół 
■powszechnych.
• Uistawę przyjęto ze zmianami Komisji.
1 P rzystąpiono d o  ustaw y o w yłączności ipor- 
iówi polskich dla wychodźfiwa
* Spraw ozdaw ca s. Smólski (C'h. D.J: Ustawia o 
(wyłączności portów  polskich na B ałtyku jest >wy- 
fiikiem w niosku Zw. Ł. N„ .wniesionego przeszło 
f o k  temu), choć Rząd w motywach nazywa sprawę 
y.ader palącą. R ząd po trak to w ał tę  sp raw ę n ie­
pow ażnie, pomijając n iektóre motywy owych 
wnioskodawców,, a dodając inne, mogące w prow a­
dzić w błąd. Ustawa w yw ołałaby trudności i n ie­
porozum ienia. Przedewiazystkiem, co .to jest wy­
chodźca, czy tylko biedny, czy i bogaty? Co to 
je s t wyćhodźtwo za ocean? Czy znaczy to tylko 
d o  A m eryki? A fryka .jest rów nież za oceanem, a 
jechać do niej przez B ałtyk nie 'byłoiby m oie tak  
wygodnie Z tych względów Komisja nie .mogła 
(uznać tej ustaw y za uzasadnioną i  staw ia wnio- 
jsek o odrzucenie jej.
i  Po przem ów ieniach sen. Połczyńskiego, Buzka, 
K ow alczyka i Min. Przem . i Handlu, p. iRlarnera, 
k tó ry  b ron ił ustawy, przyjęto w glosow aniu 35 gło­
sam i przeciw  33 wniosek sen. Połczyńskiego o o- 
Idesłanie do Komisji'. P rzyjęto  też  w niosek o za- 
Ipowiedzenie .Sejmowi zmian. iNa w niosek ,s. Buzka 
w yznaczono Komisji term in przedstaw ienia wnios­
ków  już na na.stępnem posiedzeniu Senatu 
i  N astępnie-przyjęto  ustaw ę o uzupełnieniu od­
szkodow ania osób, dotkniętych nieszczęśliwymi 
Iwypiadkami wi b. dzielnicy rosyjskiej lub  na wy- 
fcbodźtwie w Rosji. R eferow ał sen. Popowsłri (Zw. 
t.  N.).
| P rzystąpiono do noweli do ustawy o podatku  
(przemysłowymi.
j  Spraw ozdawca, s. Szereszowski (Koło ż y d ) 
^charakteryzuje ogólnie podatek  obrotow y, stw ier­
dzając, że by ł on stasow any tyflko przez państw a, 
•ulegające inflacji. Ustawa polska była uchwalana 
w  czasie wielkich po trzeb  skarbow ych i nie liczy­
ła  się, z potrzebam i życia gospodarczego. Sejm 
•wprowadził pew ne zmiany,, jednak to  nie w ystar­
cza i u staw a powinna być  jeszcze zmieniona.
I Po przem ów ieniach k ilk u  senatorów  ustaw ę 
przy ję to , .zgodnie z wnioskiem «en, Lipkowskiego, 
bez. zmian..
, N astępnie przyjęto ustaw ę o m onopolu zapał- 
fczanym i now elę do ustawy o monopolu sp iry tu ­
sowym,

(Następne posiedzenie we w torek o godz. 4 pp.

KRONIKA
PARLAMENTARNA.

DO IO W , POSŁÓW.
Na piątkowem posiedzeniu Sejmu obec­

ność wszystkich tow, p oskw  jest bezwzględ­
nie konieczna, ponieważ w trzeciem czytaniu 
bodzie głosowana ustawa o reformie rolnej.

( - )  N. Barlicki.
Z KOMISJI OCHRONY PRACY.

W czoraj komisja przyjęła w  III czytaniu 
wniosek pos. T repki (Zw. L. N.) o noweliza­
cji ustaw y o pracy kobiet i małoletnich.

W edług tej noweli obowiązek urządzania 
żłóbków w  fabrykach zatrudniających wyżej 
100 kobiet, odroczono na 1 rok, t. j. do dnia 
29 lipca 1926 r.

N astępnie (komisja przeprow adziła dłuż- i 
szą dyskusję o charak terze  informacyjnym '  

nad sprawozdaniem nadzwyczajnej komisji do 
zbadania nadużyć w  K asach Chorych w Bia­
łym stoku i w  G rodnie.

KRONIKA  
POLITYCZNA..

UCHWAŁY RADY MINISTRÓW.
(PAT.). R ada M inistrów na  posiedzeniu 

w1 dniu 15 lipca r. b. pow zięła między innemi 
następujące uchwały: 1) Pow ołanie w  charak­
terze rzeczoznawcy do sekcji K om itetu Poli­
tycznego dla spraw  w ojewództw  wschodnich 
i dla spraw  mniejszości narodowych tow. Le­
ona W asilewskiego, pp. A leksandra Zwierzyń­
skiego i H enryka Lew enherza. '

2) Uchwałę regulującą spraw y wyznanio­
w e żydowskie, zgodnie z wnioskami Sekcji 
K om itetu Politycznego.

URLOPY MINISTRÓW.
Zaraz po ukończeniu sesji sejmowej P re­

mier p. W ł. Grabski udaje się na odpoczynek 
do Krynicy.

Również w  ciągu najbliższych dni zacz­
nie korzystać z urlopu M inister Spr. W ojsko­
wych, gen. Sikorski, k tó ry  wyjeżdża do Ino­
wrocławia.

ZAWIESZENIE „REPUBLIKI11 ŁÓDZKIEJ.
Pisaliśmy swego czasu o konfiskacie „Re­

publiki" łódzkiej z dn. 9 lipca za dwa artyku­
ły p. t. „Układ polityczny Europy" i „Z dwoj­
ga złego w ybrać mniejsze".

Sąd Okręgowy w Łodzi na posiedzeniu w 
dn. 13 b. m. zatw ierdził areszt, nałożony przez 
kom isarza rządu m. Łodzi a a  „Republikę" z 
dn. 9 lipca, dopatrując się cech przestępstw a 
w  artykule „Układ polityczny w  Europie".

Na tern samem posiedzeniu Sąd Okręgo­
w y zawiesił dziennik „Republika" i nakazał 
z dn. 13 b. m. przerw ać w ydawnictwo tego 
czasopisma.

W ydawca „Republiki" skierow ał w  tej 
spraw ie skargę incydentalną do Sądu Apcla- 
cyjnego.

KONFISKATA „WALKI".
O statni numer „W alki" (Nr. 30) został 

skonfiskowany.

SPRAWA KORNHABERA I TOW.
W ciągu wczorajszego dmia w dalszym ciągu 

zeznaw ał oskarżony M ikietyn. M ówił o te ro ry - 
zowaniu go przez sędziego śledczego cclero w ydo­
bycia zeznań obciążających w spółoskarżonych 
Żydów.

 ::ooo::------- •*.

0 fl
Dn. 15 lipca odbyła się pod przew odni­

ctwem  inspektora  pracy p. Podgórskiego kon­
ferencja w  spraw ie zatargu jaki wybuchł w 
restauracji hotelu Europejskiego o obowiąz­
kow e noszenie p rzez kelnerów  fraków, k tó ­
ra  doprow adziła wreszcie do porozumienia. 
W  myśl podpisanej przez obydwie strony 
umowy fralki będą obowiązywały jedynie na 
reprezentacyjnych balach i zebraniach. W 
razie zatargu między zarządem  restauracji i 
kelneram i co do charak teru  zebrania lub ba­
lu, 'kwalifikować je będzie dyrekcja hotelu. 
Pierw sze fraki nabyte będą przez dyrekcję 
hotelu i zarząd restauracji, następne zaś do 
spółki przez zarząd restauracji i kelnerów. 
W szyscy pracownicy przyjęci będą do pracy.

TELEGSAMY
Przygotowanie odpowiedzi oaemieokiej

na notą Brianda
Berlin, 15 lipca. (PAT.). Dziś odbyły 

się narady gabinetu Rzeszy nad treścią od­
powiedzi na notę Brianda. Narady trwały 
od godz. 10-ej do 2-ej po poł. Komunikat 
oficjalny donosi, że gabinet zdołał się po­
rozumieć co  do ogólnej treści noty, osta­
teczna forma jednak będzie uchwalona do­

piero po [porozumieniu się z komisją parla­
mentarną dla spraw zagranicznych. Po na­
radzie z premierami poszczególnych kra­
jów Rzeszy, nota zostanie wysłaną w sobo­
tę. Treść jej, narazie nieznana, będzie o- 
publikowana równocześnie w Berlinie i Pa­
ryżu w e wttorek.

HllisiBSter Skrsysiski prz&ySsył d© Mitieryki
Pokład statku „Paris", wiozącego mini­

s tra  spraw  zagranicznych Polski, Skrzyńskie­
go. (PAT.). W  przeddzień przybycia do A- 
m eryki odbyła się na okręcie tradycyjna uro­
czystość. W  wygłoszonych przy  tej okazji 
przemówieniach, prezydent Kongresu Stanów 
Zjednoczonych Lonnigworth, oraz ambasador 
H erric uwydatnili znaczenie podróży ministra 
polskiego, będące nawym dowodem zacieś­
nienia węzłów  przyjaźni pom iędzy A m eryką 
a Europą. Uroczystość zakończyła się ode­
graniem hymnu: am erykańskiego, polskiego 
'i francuskiego.

Nowy Jork, 15 lipca. (PAT.). Przybył tu 
dziś minister spraw zagranicznych Skrzyński. 
Na powitanie ministra przedstawiciel sekre­
tarza stanu przybył na pokład „Paris" na kil­
ka godzin przed zawinięciem okrętu do por­
tu. Reprezentant sekretarza stanu wyraził 
ministrowi Skrzyńskiemu w imieniu rządu 
Stanów Zjednoczonych głęboką radość z po­
wodu jego wizyty. Minister, znajdując się w  
towarzystwie przedstawiciela rządu St. Zje­
dnoczonych przyjął powitanie cd szeregu w y­
bitnych osobistości.

ilow f ibiok psątfowy w Jugosławii
Białogród, 15 lipca. (PA T.). Po za­

kończeniu rokowań między delegatami 
partji radykalnej i partji Radicza, kluby 
obu partji ratyfikowały w dniu dzisiejszym  
protokuł układu w  sprawie utworzenia rzą­
du koalicyjnego. Szczegóły układu nie są 
jeszcze wiadome, podkreślają jednak, iż 
układ oparty jest na zasadzie konstytucji 
vidovdańskiej. Oczekują tu natychmiasto­
wej dymisji obecnego gabinetu oraz utwo­
rzenia nowego rządu pod przewodnictwem  
Pasicza; w gabinecie tym part ja Radicza 
będzie miała pięć tek.

Grupa niezależnych demokratów z 
Pribiczewiczem na czele opuszcza koalicję.

Białogród, 15 lipca. (PAT.). Minister |  
spraw zagranicznych, Ninczioz. odpowia­
dając na interpelację w sprawie kampanji,

podjętej na rzecz przyłączenia Au'strji ido 
Niemiec, oświadczył, że  przyłączenie to, 
nieprzewidziane postanowieniami istnieją­
cych traktatów, byłoby uważane, zarówno 
przez Jugosławię, jak i przez państwa 
sprzymierzone, za naruszenie utworzonego: 
przez traktaty statutu, or&z za akt który­
by naraził na 'szwank nietylko dobre isto- 
isunki między poszczególnymi krajami, lecz 
jprawpodcihnie również pokój europejski, 
'tak drogo okupiony. Po interwencji Pa­
wła Radicza, który przemawiał w imieniu 
feroackiej partji chłopskiej, aiprobuljąc poli­
tykę rządu w  stosunku do Austrja, człon­
kowie partji Radicza odłączyli się poraź 
pierwszy od bloku opozycyjnego i głoso­
wali wraz z większością za votum zaufania 
dla rządu.

M ałp i ps*@©©s
N ow y Jork, 15 lipca. (PA T -). Na wczo­

rajszej popołudniowej rozprawie w proce- 
śie  o teorję Darwina sędzia-(przewodniczą­
cy oświadczył, że musi cofnąć swą decy­
zję w  sprawie wniosku obrony co  db cof­
nięcia oskarżenia, ponieważ już niektóre 
‘dzienniki tekst decyzji ogłosiły. Sędzia 
poleci zbadać w jaki sposób dzienniki do­
szły do  posiadania tego dokumentu. De- 
'cyzja sędziego-przewodniczącego odrzuca 
Wniosek obrony i zarządza przeprowadze­
nie rozprawy.

W iedeń, 15 lipca. (PAT.). „Neue 
Freie Presse" donosi z Nowego Jorku: Tło 
procesu, który się obecnie toczy w Dayton, 
jest wybitnie polityczne. Inicjatorem pro* 
cesu jest wielokrotny kandydat na prezy­

denta Stanów .Zjednctzcnyćh, Bryan, któ­
ry zapowiedział, że jeżeli nie będzie wy­
brany prezydentem- wówczas rozpęta w iel­
ki ruch religijny. Bryan domagał się uzna­
nia religji chrześcijańskiej za religję pań­
stwową w Stanach Zjednoczonych. Dzien­
niki donoszą, że  prezydent Cooiiidge śledzi 
z uwagą przebieg procesu. Prezydent (jest 
zdania, że kwest ja religji nic będzie mogła 
być włączona do konstytucji. Dążenie do 
włączenia isprawy wiary do  konstytucji 
sprzeciwia się ustawom zasadniczym, za­
pewniającym każdemu Amerykaninowi 
swobodę religijną. Prezydent Coolidge nie 
sądzi, aby akcja Bryana mogła odnieść sku­
tek.

0
Gdańsk, 15 liipca. (PAT.). W  siedzi­

bie Ligi Praw Człowieka poseł socjalistycz­
ny Rahn, wygłosił referat na temat gdań­
sko - polskiego konfliktu. Prelegent przed­
stawił rozwój stosunków polsko-gdańskich 
i wykazał ogromne szkody, które sam o­
wolna polityka senatu gdańskiego wyrzą­
dziła wolnemu imiastu. W  dalszym ciągu 
poseł Rahn przyznał, że w sprawach ce l­
nych Polska nie potrzebuje zasięgać opinji 
Gdańska, który nie ma pod tym względem

nic do powiedzenia. Gdańsk — stwierdził 
mówca —  jest obowiązany przyjąć do wia­
domości i wykonania zarządzenia celne 
rządu polskiego. W skazując na obecne 
przerwanie rokowań gospodarczych pol­
sko -  gdańskich, poseł Rahn podkreślił, że  
rokowania te nie doprowadzą do Dorozu­
mienia z winy obecnego senatu, W  końcu 
mówca wiskazuje na obecne przesilenie w  
senacie i stwierdza, że senat naprawdę de­
mokratyczny nawet przy najbardziej na­
cjonalistycznym rządzie polskim liczyć mo­
że na osiągnięcie pewnych sukcesów.

TEATR MAŁY. „Nauczycielka", komedja w 
3-ch aktach Darjusza Niccodemiego, przekład 

Zofji Jachimeckiej.

Komedja „Świt, dzień i noc" tego same­
go au tora włoskiego uzyskała w  W arszawie 
rekord  przedstaw ień, bo  grano ją blisko 200 
■razy. Cele twórcze Niccodemiego są popu­
larne i proste, jest przytem  zręcznym dram a­
turgiem, niekiedy p oetą  i ma spojrzenie na 
świat optym istyczne z domieszką sentym en­
talizmu — w szystkie czynniki, ‘zapewniające 
kasow e powodzenie. Czy i kiedy u nas za­
cznie się w ytw arzać taki dobry tow ar? Nic- 
codemi przem aw ia do polskich umysłów swo­
ją dobrodusznością, ale jest to  już nic ta na­
sza syniplistyczna dobroduszność, Niccodemi 
jest szczwany, wyrafinowany. W łosi mają Nic­
codemiego, my — Ignacego Nikorowicza, któ­
ry  kontynuuje starą polską specjalność: tak
zw. jasne strony życia.

Najlepszy w „Nauczycielce" jest ak t I, 
k tó ry  posiada kapitalną scenę walki dram a­
tycznej między mężczyzną a kobietą. Ona u- 
boga nauczycielka w  małem miasteczku, ci­
cha, nieznana; nikt jej nic zarzucić nie może 
i dlatego ją ludzie prześladują. On — bur­
mistrz, hrabia, prowincjonalny uwodziciel, 
działaiacY arogancją i brutalnością. Jak  nau­

czycielka dobrocią, dowcipem i inteligencją 
stopniowo upokarza dumnego panka, który 
ją uważał za łatw ą zdobycz dla siebie — to 
jest zrobione doskonale i ładnie, a czemże 
jest dram at jak nie starciem  dusz w  djalogu, 
aby z nich wykrzesać iskry. Ale idzie to  za 
łatwo, ta  nauczycielka jest w yjątkowa, tą  w y­
jątkowością, przypom inającą sławne niegdyś 
powieści pani M arlitt i Zofji Schwartz, w k tó ­
rych kobiety  podbijają mężczyzn. U nas po­
tomkinią tego pokolenia powieściopisarek 
jest pani H elena Mniszek, autorka „Trędow a­
tej": i tu  również kobieta uboga, ale mądra, 
wytw orna, dobra i t. p. zdobywa serce h ra­
biego ./^

Niestety, całe kłam stw o polega na tern, 
że takie nauczycielki ubogie są wyjątkami, 
albowiem ubóstw o nie jest tylko ubóstwem 
materjialoem, lecz w iedzie za sobą także 
skutki duchowe: b rak  w ykształcenia, rozdra­
żnienie lub stępienie, niewyrobienie życiowe, 
nieznajomość tennisa nietylko zwykłego ale 
i umysłoweigo, jako gry tow arzyskiej i wiele 
innych rozm aitych „nie", k tóre  zmniejszają 
obronność osobnika. Nauczycielka Niocóde- 
miego mogła zaimponować burm istrzow i tem , 
że  także zna Paryż i od tej chwili zaczyna 
się jej zwycięstwo. Nic każda nauczycielka 
ludowa ma iw swej przeszłości Paryż i manie­
ry  arystokratyczne. Analogja z „Trędow atą" 
M niszkówny narzuca się tu najbardziej.

Nauczycielka Niccodemiego ma jeszcze 
inną w yjątkową zaletę: jest naiwnie szczerą. 
W yznaje burmistrzowi, że niegdyś miała ro ­

mans, uwodziciel porzucił ją i dziecko um ar­
ło, od tego czasu została nauczycielką, aby 
'mieć wciąż do czynienia z dziećmi. Je s t to  
wyznanie w  praktyce nieostrożne, jakkolwiek 
'w tej atm osferze optymistycznej, jaką rozta­
cza Niccodemi, ono się opłaca, a naw et mo­
że uchodzić za najpraktyczniejszy sposób ska- 
ptow ania mężczyzny.

Burmistrza w II akcie widzimy już zmie­
nionego do niepoznania; ani śladu już w nim 
arogancji i małomiasteczkowego snobizmu, 
już nie dowcipkuje niesmacznie jak w I ak ­
cie, lecz przyzwoicie i elegancko. Burmistrz 
zakochał się i przeistoczył się — ale z tą  
chwilą ju t  przestaje nas interesować. Ale 
także dram at zmienia już swoją chemję — z 
charakterystycznego staje się detektyw icz- 
'ny i zdąża otw arcie k u  efektom rozczula­
jącym. Burmistrz w praw ia w  ruch apara t 
policyjny, wyszukuje dawnego am anta nau­
czycielki, ło tra  ,i egoistę, i zmusza go do w y­
jawienia, że dziecko nie zginęło lecz w ycho­
wuje się w tem m iasteczku właśnie. I drugi 
akt kończy się rzewną sceną, że nauczyciel­
ka darem nie wśród dzliewczątek swojej szkół­
k i usiłuje znaleźć sWoją córkę, wszystkie mo­
głyby nią być, ona wszystkie kocha jednako­
wo. Efekt byłby zbyt tani ,gdyby au tor — 
i ita jest różnica między Niccodcmim a Niko- 
rowiczem — nie był tu lekko wprow adził w  
grę pewnego, że tak powiem, zahaczania się 
uczuć m atki z uczuciami nauczycielki. Idea 
— zresztą niedokształcona — mogła być ta, 
że ,w sercu wychowawcy tkwi serce rodzi­

cielskie. Że coś takiego miał autor na myśli, 
tego dowodem jest wprowadzenie typu w y­
chowawcy złośliwego, dyrektorki, jędzy pe­
dantycznej, nie mającej w  'sobie nic kobiece­
go, — ale jest to  n iestety  figura tylko sza­
blonowo karykaturalna.

W  akcie trzcćim uczucie macierzyńskie 
wybucha już w całej pełni, — jest scena trwo- 
żnego i radosnego oczekiwania nadchodzące­
go dziecka: k tó re  to jest?  jakie ono jest? Sły­
chać tu niemal bicie serca matczynego, chwi­
la uginania się prawie pod ciężarem zbliżają­
cego się szczęścia.

Pani G rom nicka grała nauczycielkę-m at- 
k ę  z przekonyw ającą serdecznością. Przed 
paru laty  widziałem w  tej roli w Krakowie 
p. Solską; pani G rom nicka jej dorównywa, 
tylko nie w scenie ostatniej 3-go aktu. Ta 
scena nic m iała dosyć siły; może to wina re- 
żyserji, k tóra  powinna była tę scenę trak to ­
wać z takiem  samem wyrafinowaniem w  na­
pięciach uczuciowych jak to  uczynił autor. 
P. Kuncewicz zagrał b. dobrze rolę burm i­
strza, dość niekonsekw entnie przez autora 
nakreśloną; zrobił go sympatycznym i ener­
gicznym. W  rolach epizodycznych popisali 
się pp. Czaplińska jako dyrektorka — okla­
skiwana zaraz po zejściu ze sceny, pp. F rit-  
sche, Kawińska i Skarżyński.

Karol Irzykowski.



„ROBOTNIK**, czwartek, 16 Iipca 1925 t.

lisia P rn ll wszedł do i j  G in
Londyn, 15 Iipca. (PAT.). W  wybo­

rach uzupełniających w okręgu Forest of 
•Doan przeszedł komunista Puree'll. W  o- 
fcręgu tym kandydował liberał i konserwa­
tysta.

H o b  młodzieńców
Berlin, ,15 lipca. (PAT.). „Berliner 

‘Zeitung am Mittag" donosi, że profesor 
oteinach postanowił fabrykować na wielką 
’skalę wynaleziony przez siebie środek lecz- 
taiezy na odmłodzenie. W  tytm celu prof. 
Steinach porozumiał się z pewnem przed­
siębiorstwem f ar m ac euity czn em. W  ten 
S posób  leczniczy środek prof. Steinacha 
będzie niebawem puszczony w obieg han­
dlowy.

Prowincja.
Zam ość.

(Kor. własna).

IW niedzielę, 12 b. m., odbył się tu na rynku 
wielki wiec. Do blisko 2000 ludzi ze stopni R atu­
sza przem aw iał tow. poseł Wolicki. Poruszył on 
w rzeczowym referacie spraw y kryzysiu gospodar­
czego,, w alkę o pięcioprzymfiotn: kowe .prawo wy­
borcze i kw estję reform y rolnej, oraz stanowisko, 
{jakie w tych wiażnych sprawach zajmują socjaliści 
jw Sejmie.

O godz. 3-ej popoŁ odbyto konferencję p a r­
tyjną, na k tórej tow. poseł Wolicki wygłosił od­
czyt n, t. „Socjalizm a p ro le taria t w&efski".

O godz. 5 odbyło się 2-g,ie zgrom adzenie do­
zorców domowych i rob. rolnych, na którym  prze­
m aw iał rów nież tow, W olicki o potrzebie  organi­
zacji. j

W ieczorem  odbyło się inauguracyjne posie­
dzenie R ady Związków Zawodowych,

(Kresowiak).

MYDŁO -JSmiW  NAJiEp-
s z t  m y d ł o  IIIJOWO * WIECZNE o
S W O I M  Z A P A C H U  O D Ś W I E Ż A J Ą C Y M .

V I

Wolne miejsca.
Państw ow y Urząd Pośrednictw a Pracy w War­

szawie przy uł. Ciepłej 21 poszukuje kandydatów 
z dobremi świadectwami i referencjami do obsa­
dzenia następujących posad:

NA MIEJSCU.
DLA OSÓB ZAMIESZKAŁYCH W WARSZAWIE

W Oddziale dla Umysłowo Pracujących: 5 a-
gentów do  sprzedaży różnych artykułów , 1 k a ­
sjerki do restauracji, 1 specjalistki na kilim y i go­
beliny, 1 koresponden tk i francuskiej z maszyną, 
1 pielęgniarki, 2  wychowawczyń do 2-ga dzieci, 
1 korepety to ra  z francuskim  i łciną, 1 ekspedjent- 
ti. \

W Oddziale dla robotników i rzemieślników:
l  brukarzy, 10 kam ieniarzy  do piaskowca, 1 to ­
karza, 3 szoferów, 1 lakiernika, 1 malarza olej- 
eego, 1 m alrza - lakiern ika kaligrafa, 2 w ulkani- 
zcró,w, 5 ślusarzy maszynowych.

W Oddziale dla służby domowej: 45 służą­
cych.

W olne miejsca dla inwalidów wojennych: 54
dla ciężko poszkodow anych, •» ,,

NA WYJAZD:

W Oddziale dla Umysłowa Pracujących. 1 .pra- 
k tykantki - ogrodniczki, 3 nauczyoicli-polonistaw, 
1 ma u czycacflki-polonistki, 1 nauczycielki 'gimnasty­
ki, 1 nauczycielki .matematyki, 1 nauczyciela p rzed ­
miotów ogólnokształcących w  szkole rolniczej, 1 
nauczyciela niem ieckiego z wyższem w ykształce­
niem i  p rak tyką  naucz., 1 nauczyciela greckiego i 
łaciny, 1 nauczyciela łaciny, 1 daktylografa-steno- 
firafa ze znajomością języka francuskiego, 1 nau­
czyciela historii, geografii i nauki- o handlu z wyż­
szem wykształceniem  zawodowem i p rak tyką  nau ­
czycielską, 1 nauczyciela księgowości i ary tm ety­
ki handlowej z wyższem w ykształceniem  zawodo­
wem i p rak tyką  nauczycielską, 20 lekarzy wolno- 
’prakfykujących, 1 dyrek to ra  gimnazjum 'koeduka­
cyjnego, 1 zarządzającej do In ternatu , 1 p rak ­
tykan ta  rolnego, 1 francuzki do gimnzjum, 1 bo­
ny do 2-ga dzieci.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników: 
1 majstra betonia.rslkiego, 10 hutników J w*-

Czasopisma nadesłane.
„Kronika Warszawy". U kazał się Nr. 3-ci 

m iesięcznika p. t, „K ronika W arszawy", w yda­
w anego przez M agistrat m. st. W arszawy, pod re- 
dakoją w iceprezydenta  m iasta dra K. Ilskiego,

Limanowskiego i St. Sierosławskiego.
St S 0 s â '-nim num erze znajdujemy artykuł p 

■ °  „Jubileuszu T eatru  N arodow ego'1 ( z 4- 
us racjami); Już. Adam M irowski omawia 

" T  1 szltolne tram w ajów  m iejskich" ( z 4- 
ma ilustr.), dr. W inc. Bogucki obrazuje „W alkę 
z gruźlicą w W arszaw ie", Zeszyt zam ykają stałe 
rubryki, jak: piśmiennictwo i obfita kronika bie­
żąca z działalności -samorządu miejskiego. Do 
numeru dołączony jest „M iesięcznik Statystycz- 
fty" za m-c m arzec r. b .

Ruch robotniczy
Z życia partji.

Warsjzawsld K om itet Powiatowy P. P. S. P o ­
siedzenie K om itetu  odbędzie się w p iątek , dn. 17 
b. mi., o godzi. 6 '/, popoł (lokal ,,'Robo-twika").'

W czwartek, dn. 16 b. m.
KOMISJA FINANSOWA W. O. K. R-u. O g. 

7 w lokalu Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się po­
siedzenie Komisji Finansowej w pełnym składzie
WRAZ Z PRZEDSTAWICIELAMI DZIELNIC.

WYDZIAŁ PRAWOBRZEŻNY. Dalszy ciąg 
posiedzenia Zarządu Wydziału Prawobrzeżnego 
odbędzie się o godz. 7 w lokalu Brukoiwa 29. Pro­
szeni są o przybycie tow. tow.: Lewacz, Szelwa- 
chowsld Zwierzyński, Łagojwski, Kaczmarczyk, 
Gnatotwski, Sikora, Małachowski.

Dzielnica Nojwe-Brudno, O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Syrokom li 22, odbędzie się ogólne ze- 
branie członków  dzielnicy.

Koło Tramwajarzy PPS. O g. 5 w lokalu dziel­
nicy Jerozolim skiej, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie K ola

W piątek, dn. 17 b. m.

Dzielnica Jerozolimska. ’O godz 7 w lokalu 
dzielnicy., Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków driclni'cy

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu  dziel­
nicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie -się ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Koło Gazowników —  Wola. O godz 7 w lo ­
kalu dzielnicy W ola - Czyste, W ojska 44, odbędzie 
się zebranie Kola.

Dzielnica Czerniakowska o godz 7 w  lokalu
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się posie­
dzenia komitetu dzielnicowego.

KOLEJOWY WYDZIAŁ PRAWOBRZEŻNY,
0  godz. 7 w. w lokalu Dzielnicy Praskiej Bruko 
wa 29, odbędzie się ogólne zebranie kolejowego 
Wydziału Prawobrzeżnego. •

Ruch zawodowy.
Kongres Związku Spożywczego,

W  dniu 9 sierpnia 1925 r . o godz. 10 rano  roz­
pocznie swe obrady w W arszawie 4 Kongres Zw. 
Spożywczego w Polsce, w -sali Kasyna pracow ni­
ków  Gazowni, -przy ul, Ludnej Nr„ 10, k tó ry  trwać 
będzie trzy  dni, ^

Porządek  dzienny K ongresu: 1) Zagajenie i
wybór prezydjum. 2) Odczytanie protokułu , 3) W y­
b ó r komisji a) m andatowej, <b) redakcyjnej, c) m at­
ki. 4) -Sprawozdanie a) Z arządu Głównego, b) K a­
sowe, c) Komisji 'Rewizyjnej, 5) P raca  nocna w p ie ­
karniach i 8 godz, dzień pracy. 6) T aktyka i Orga­
nizacja.. 7) -Poprawki do S tatu tu , 8} W ybór a) Za­
rządu 'Głównego, b) Komisji rewizyjnej, Sądu P o ­
lubownego. 9) W olne wnioski.

Zwycięski strajk. Po 5-ciu dniach strajku 
robotn icy  fabryki w stążek jedw abnych p. f. N.
1 B. R cichcr uzyskali akceptowalnie przez dyrek­
cję w ystaw ionych żądań w spraw ie urlopów.

B u c h  I m lt .-o S w I a to w y *
ZARZĄD GŁÓWNY TUR., WARECKA 7.

NA GÓRNY ŚLĄSK, DO KRAKOWA, WIELICZKI 
I OJCOWA.

Wycieczka Zarządu Głównego T. U. R. na 
Górny Śląsk, do Krakciwa, Wieliczki i Ojcowa pod
kierunkiem  sen. dr. Kopcińskiego wyruszy z W ar­
szawy dn. 23 b, m. (lipca), pow rót dn. 29 b. an. ra ­
no. K oszty wycieczki (przejazdy oraz nocil-cgi) 
42 zł. Zgłos.zeni'a w  Sdkretarjacie G eneralnym  
T U. R. (W arecka 7, w godz. 5 — 7) do dn. 19 b.tra,

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretariat czynny 5-7 p.p,

Kurs Instruktorski Warsz. Wydz. Młodzieży
T. U. R. W  czw artek  dn. 16 b. m, odbędą się n a ­
stępujące w ykłady w  lokalu T, U R„ Al. Jerozo­
limskie 6, od godz. 7 — 9 wiecz.: ,,P. P  S i jej 
program ", ,p-rel. tow., sen St, Posner; od godz 
9 10 wiecz.: ^M iędzynarodówka młodzieży",
prel. to-w. .Wi. Landau

Ruch spółdzielczy.
W alne Zgromadzenie kooperatywy mieszkaniowej.

Z arząd koopera tyw y  „Domy Spółdzielcze, 
Spółdzielnia m ieszkaniow a z odpow iedzialnością 
udziałami w W arszaw ie" wzywa członków  na 
W alne Zgromadzenie, k tó re  się odbędzie w dn. 
27 lipca r. b. w  lokalu  OKR. PPS., Aleje Je rozo ­
limskie 6, I p. Początek  o godz 6% pp.

Porządek dzienny: 1) W ybór przew odniczą­
cego, 2) odczytanie protokułu  z poprzedniego 
W alnego Zebrania, 3) spraw ozdanie Zarządu, 4) 
w niosek Zarządu w  spraw ie fuzji z W arszaw ska

if* j  n '*1 ^ ' cszkaniową, 5) spraw a terenów  
pod budow ę domów na Grochówie, Saskiej K ę­
pie i Żoliborzu, 6) uzupełnienie składu władz 
Spółdzielni, 7) w olne wnioski.

W myśl par. 30 sta tu tu  zebranie będzie p ra ­
womocne, bez względu na ilość obecnych człon- 
k6w> Zarząd.

Notowania g iełdy  warszawskie]
Doi. Słńn. Zjedn. za 1 -5 -1 3  1 pól 
Frżnk! fran cu sk ie  za 100—24.47 
Funty a n g ie lsk ie  za 1— 25.33 
Moreny holend. za 100—209.10
Kor. czesk o — slow . za  1 0 0 -1 5 .4 4 7 4
F rank i szwajc. za 100— 101.17 
K orony a u str jac . za  100 0 0 0 -7 3 -2 8  i pól 
Liry w łoskie za  100—19.25 
F ran k i b e lg ijsk ie  za  100—24.28

— ----- ::ooo::------  -ł
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Eugienjusz Kleniewski
Lakiernik, zesłaniec polityczny do Ws. Syberji z 1900 r. 

Żył lat 49 zmarł dn. 14 lipca r. b. w Pomiechówku.
Na wyprowadzenie zwłok, które nastąpi dn. 16 lipca o godz. 11 rano na cm en­

tarz miejscowy zapraszamy kolegów i znajomych.

Zarząd Zrzeszenia

  Lakierników i Kaligrafów.

KRONIKfl.
Zgon adw . H enryka L andy. Po d ługo­

trw ałe j  chorobie zm arł ad w o k a t  H en ryk  L an ­
dy, znany ze swych obron w  procesach  poli­
tycznych w  czasie rewolucji 1905 r,, k tó rem u  
szereg naszych tow arzyszów  zawdzięcza b. 
wiele. Po odrodzeniu P aństw a polskiego 
zmarły p iastow ał przez dłuższy czas godność 
p ro ku ra to ra  Sądu Apelacyjnego i na  tym s ta ­
nowisku odznaczał «,ię hum anita rnośc ią  i ży- 
w em  poczuciem sprawiedliwości.

STAN POGODY
(według danych Państw . Instytutu M eteoro log)

Tem peratura najwyższa wynosiła w czoraj w 
W arszawie 25., najniższa 15.4.

Przypuszczalny przebieg pogody w  dniu dzi­
siejszym: N a południu kraju  dalsze polepszanie 
się stanu pogody, pozatem  dość pogodnie i cie­
pło, ze skłonnością do burz, słabe w iatry  z k ie­
runków północnych i północno-wschodnich.

Święto pułkow e 29 p, a. p. D ow ódca i Korpus 
Oficerski 29 ipi. a. p. zaprasza ninic.jszem wszyst­
kich oficerów 8 szeregow ych służby czynnej, oraz 
pozostających w rezerw ie, Ikltórzy dawniej słulżyli 
w 216 och. kres, p> a. p, (obecnym 29 p.. a. p.), na 
uroczysty obchód pięciolecia puilkw, przypadają­
cego w dniu św ięta  pułkow ego, t. j. 7 sierpnia w 
Grodnie. Jednocześnie uprasza się o nadesłanie 
do dn, 25 b . im. zgłoszeń o przybyciu na ręce adju- 
tan ta  pułku pod adresem : ,,29 pap, Grodno",

Ciągnienie Liojierji Fantcjwej Staw . Wetedanów 
1863 r., k tó re  odroczone zostało W skutek braku 
wymaganego pokrycia, odbędzie isię w nieodwo­
łalnym, ostatecznym  term inie 25 listopada r. b. 
Losy Loterji .sprzed-awane będą  w daillszym ciągu 
w instytucjach, k tó re  podjęły się tego zadania, 
oraz p rzez  osoby upoważnione,, aż do 5 listopada, 
po tym  zaś dniu już tyliko w samej Dyrekcji L o te ­
rji w W arszaw ie (Krucza 24 m. 10).

Loterja na rzecz inwalidów wojennych. Zw ią­
zek Inwalidów Wojennych, przystępując do  budo­
w y Domów P racy  d8a nie szczęśliwych kalek , u rzą­
dza Inw alidzką Loterję F an tow ą 8 zwraca się  z 
apelem do społeczeństwa o gorące poparcie lo te­
rji. iBilet kosztu je tylko 1 złoty, posiadacz k tó re ­
go wygrać może jeden z cennych fantów  z pośród 
kilku tysięcy. 'W śród nich widnieją: auta, m aszy­
ny do pisania i szycia, row ery, złote przedm ioty, 
m ieszkanie, p lac pod  wille i w iele innych cennych 
przedm iotów. P rócz tego do  każdego b ile tu  do­
daw any jest kupon  ulgowy d o  w szystkich teatrów, 
upraw niający do zrfJżlki do 50% .

Belweder zamknięto dla publiczności. Z po ­
wodu rem ontu  pałacu Belw ederskiego będzie on 
od dnia dzisiejszego zam knięty dla zwiedzających, 
aż do odwołania.

Bejzpłatna przychodnia dla niezamożnych cho­
rych wenerycznych. Komisariat Rządni podaje do 
wiadomości, że w llokalu W ydziału Zdrowia P u ­
blicznego (Oddział II) p rzy  ul. Da ni lo widzowski ej 
Nr. 5 (fll-ie p iętro) z dn. 1 sierpnia zostanie o tw ar­
ta bezpłatna przychodnia dlla nie zamożnych cho­
rych wenerycznych. Przyjęcia: dla m ężczyzn — 
w poniedziałki, środy i piątki, dla kob ie t zaś — 
we wtorki, czw artki i soboty., od godz, 7 do 8%  w.

Dofrożki konne. W  celu nicpow iększania k ry ­
zysu, panującego obecnie w konnym zawodzie do­
rożkarskim , M agistrat m. .Warszawy uchw alił na 
ostatniem  posiedzeniu zaprzestać, poczynając od 
1 sierpnia, wydawania nowych pozw oleń na u ru ­
cham ianie dorożek konnych. D otąd  kursuje w 
mieście około 1480 dorożek konnych, (—),

Umundurowanie szoferów. W  związku z pe­
tycją złożoną przez Związek szoferów  dorożek  
samochodowych dotyczącą zmiany dotychczas o - 
bow iązującego ich umundurowania, m agistrat, po 
uzgodnieniu tej sprawy ze związkiem szoferów 
i w łaścicieli dorożek smochodowych, uchw alił 14 
lipca w prowadzić następujące um undurowanie: 
Czapka t. zw. „belgijka" (rodzaj maciejówki) opa­
sana czarnem i wstążkam i i sznurkiem. Na lato; 
frencz i płaszcz nieprzem akalny, na zimę: kożuch 
z kołnierzem  futrzanym  i rękaw ice — w szystko w 
jednym kolorze ciemno-marengo. P rócz tego u- 
branie robocze: n iebieska bluza i spodnie, zgod. 
nie z obowiązującymi przepisami, nabycie umun­
durow ania szoferów należy do w łaścicieli doro­
żek samochodowych. Dodać .jeszcze należy, iż na 
podstaw ie porozum ienia między związkiem szo­
ferów  i w łaścicieli dorożek, ze względów higie­
nicznych i praktycznych, czapki i frencze będą 
stanow iły w łasność szoferów, którzy  porzucając 
służbę przed rokiem  pracy, płacić będą w łaści­
cielom -dorożek .odpowiednią część w artości u- 
b rania. Powyższe um undurowanie obowiązuje 
szoferów  nowych dorożek sam ochodowych z chwi 
lą ich uruchomienia, starvch zaś od 1 paździer­
n ika r. b.

WYPADKI:
Znaczna kradzież w banku. W  VII oddziale 

banku  dla handlu i przem ysłu przy ul. B rackiej 
nr. 18 niew ykryty spraw ca przem ysłow cow i A- 
damowi Landy-Chrzanow skiem u skradł z bocznej 
kieszeni m arynarki portfel zaw ierający 550 zł. i 
40 dolarów  gotówką, 3 czeki po 500 dolarów , 3 
czeki po 100 dolarów, nadto skradziono paszport 
poszkodow anego, czek na B ank Związku Spółek 
Zarobkow ych, kartę  w stępu do kasetk i ogn ie , 
trw ałej P. K. O. i różne notatki.

Naiwny inżynier. Inżynier Jakób  Buljes z Ham­
burga kupił na ul. M arszałkow skiej w pobliżu 
Św iętokrzyskiej od nieznanego mężczyzny kilka 
szkiełek m isternie szlifowanych im itujących b ry ­
lanty, za k tóre zapłacił 155 dolarów.

Zajście w restauracji. Przy ul. Ja sn e j Nr. 26 
w restauracji przy hotelu „V ictarja" w ynikła 
sprzeczka a następnie bójka między fabrykantem  
octu , K arolem  W ilandem i Paw łem  Lewkowiczem 
W  czasie bójki jednem u z gości, W iktorow i Sło- 

i w ickiem u który  usiłow ał pogodzić w alczących, 
zginął w  tajemniczy sposób zegarek złoty. U cze­
stników  zajścia oraz św iadków prproszono  do I 
ikomisarjatu, gdzie sporządzono odpow iedni p ro ­
to kuł.

Skok z 5 piętra. Z k latk i schodowej z okna 
5 p iętra  przy ul. Puław skiej nr. 5 w M okotow ia 
w czoraj w południe wyskoczyła na podw órze ko­
b ie ta  niewiadomego nazwiska, lat około 15 
chrześcijanka, k tó ra  w sku tek  pęknięcia czaszki;' 
poniosła natychm iastow ą śmierć. Zwłoki denatk i 
przewieziono do prosektorjum  przy ul. O czki.

Przy pracy. W domu nr. 36 przy ul. S talow ej 
podczas pracy spadł z drabiny Szmul Bluman 
(G ęsia nr. 77), k tó ry  uderzyw szy się w głowę o 
bruk, zranił się ciężko. Pogotow ie przew iozło po- 
szw ankowanego do domu.

Ofiara W isły. Do kom isarjatu wodnego zgło­
siła się A ntonina Junczakow a, żona robotn ika 
{Solec nr. 97), 'która poznała, że znalezione na 
brzegu praskim  ubranie było  ubraniem jej syna. 
10-Ietniego, A ntosia, k tó ry  u tonął podczas kąpieli 
w Wiśle. Zwłok jeszcze nie odnaleziono. ,
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Z sądów.
ECHA SPRAWY ORDYNATA BISPINGA.

O język rofcyjski w  sądach polskich.

Spraw a .ordynata Jana  Kamila A ntoniego (Bis­
pinga, skazanego za czasów  rosyjskich, jako -spraw­
ca zabójstwa iks. D rućkiego-Lubeokiego na 4 lata  
ro t aresztanckich j pozbawseijie praw , przyw ile­
jów i szlachectw a, weszła, po zaszłych zmianach 
dziejowych, w now ą fazę.

S ta ło  się to po  winiesieniu .podania .przez p , 
Bispinga, k tó ry  domagał się, b y  sądy polskie za­
dawnioną jego sprawę rozpoznały w  drodze apela­
cji, czego nie zdążyli dokonać Rosjanie.

Po powzięciu decyzji p rzez  p ro ku ra to ra  Sądu 
A pelacyjnego nastręczyła się Ik west ja natu ry  tech­
nicznej o zakroju dość .poważnym.. A k ta  spraw y 
wymagały, zdaniem Sądu Apelacyjnego:, tłum acze­
nia na język polski: Tłum aczenie oceniono na
3000 zł, i sum ę tę  p. Bis pi mg wnió<sł do  rozporzą­
dzenia Sądu. O .powyższem ukazały się w prasie 
miejscowej wzmianki, .które nie uszły uwagi' 'Sądu 
'Najwyższego.

Instancja kasacyjna dopatrzyła się wi tern nie-, 
zgodności z ustaw ą i trybem  nadzoru nad  sądami' 
w składzie prezesa, dr. Mogiliniokiego i sędziów: 
Bonisławskiego i Jełow ickiego orzekła, że  wi myśl 
art. 976 U, P. K. w ydatki w  spraw ach karnych  p o ­
nosi skarb  państwa, a potem  dopiero  ściąga się 
je od osób praw om ocnie skazanych, .ponieważ zaś 
ustawa nic przew iduje w yjątku, p rze to  sąd  nie taa 
prawa żądać z .góry pieniędzy od osób biorących 
udział w spraw ie kryminalnej; że tem bardziej (jest 
to  niedopuszczalne żądanie od oskarżonego za 
czynności, k tó re  spowodują bieg jego skargi ape­
lacyjnej.

iWobec tego Sąd Najwyższy decyzję Sądu A-
pe lacy jneigo  uchyftił.

Sąd A pelacyjny na posiedzeniu gospodarczcm  
pełnego składu I-go W ydziału K arnego w ydał u- 
zasadnioną uchwałę, w k tó re j m iędzy innemi .przy­
tacza:

o-,JNa mocy obowiązujących ustaw  sądy  w 
kręgu w arszaw skim  urzędują w yłącznie w  języku 
polskim, przeto  sądy  w okręgu S ądu  Apelacyjnego 
w W arszawie nie m ają p raw a nadaw ać biegu skar­
gom w języku rosyjskim — o tle niema urzędowe­
go tłumaczenia; że skargi apelacyjne w. sprawie 
Bispinga są  napisane w języku rosyjskim, i e  Sąd 
A pelacyjny ze względu na lojalność wobec Sądu 
Najwyższego winien wszystko uczynić, aby wyko­
nać je,go decyzję i przeto  w brew  swemu p rzekona­
niu naw et, złożyć wniosek o wyjednanie zmia*
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ustawodawczych, tie złożenie1 takiego wniosku jest 
konieczne, aby nie narazić Sądu Apelacyjnego na 
zarzut, że zbędnie wydalje 'fundusze skarbowe; że 
dopiero w razie nieuwzględnienia tc.go wniosku, 
należy złożyć wniosek o wyasygnowanie funduszu 
na przetłu*naczenie akt sprawy Biąpmga.

iW wyniku Sąd, Apelacyjny prosi p. mdnifetra 
liprawicdlliwości za pośrednictwem prezesa Sąd'U 
Apelacyjnego o złożenie wniosku ustaw,odawiczeigo 
w przedmiocie zezwolenia na używanie języka ro ­
syjskiego przy rozpoznawaniu spraw karnych b. 
rządu rosyjskiego w okręgach Sądu Apelacyjnego 
w Warszawie i Lublinie, a w raz-ie nieuwzględnie­
nia tego prosić o wyasygnowanie niezbędnych sum 
na cel powyższy.

Wniosek prokuratora i podsądnego 'BAspinga 
(o nadanie sprawie biegu) pozostawić bez uwzględ­
nienia do czasu .usunięcia powyższych przeszkód 
formalnych".

A oto świeżo zapadła uchwała p. ministra 
sprawiedliwości,, o której jedynie ubocznie dowie­
dzieć mogliśmy się, 'Uzasadnienie jej trzymane 
jest dotąd w tajemnicy przed prasą.

Chociaż — brzmi uchwala ta — Sąd Apela­
cyjny w decyzji swe; z dn. 16 maja postanowił 
zwrócić się do ministra sprawiedliwości o wystą­
pienie z wnioskiem ustawodawczym w przedmio­
cie zmian obecnie obowiązujących ustawach co do 
używania obcych 'języków w sądownictwie — to 
(jednakże p. minister sprawiedliwości wychodząc ; 
założenia, że przy obecnym stanie ustawodawczym 
w  materji języka sądowego wystąpienie z taką ini­
cjatywą jest najzupełniej zbędne, nie znajduje do­
statecznych Iku temu podstaw i poleca prollrurato- 
rowi przy Sądzie Apelacyjnym wystąpić z wnios­
kiem, do tegoż sądu o wznowienie {reasumuję) za­
padłej na posiedzeniu gospodarczem decyzji w 
sprawie 'Bispiftga i o nadanie 'jej biegu.

O ile wiemy, termin osądzenia merytoryczne­
go te j głośnej sprawy wyznaczono aż na 3 lutego 
1926 r.

Gbrońcami p. Bispinga są adwokaci: Paschal- 
ski i poseł Śmiarowski. (—a-)-

iwaiiki, 'Dzieci badane oświadczyły we łzach, że 
ojciec uderzył matkę siekierą. Odwieziona na­
tychmiast do szpitala nieszczęsna wkrótce zmarła.

Władze policyjne ustaliły, że zbrodni zabój­
stwa dopuścił się na swej żonie mąż, który po do­
konaniu mordu zabrał rzeczy i pieniądze swoich 
pasierbów 'i skrył się w domu, brata swego w 
Wołominie.

Na wczorajszej rozprawie G uporczywie do­
wodził, że wprawdzie uderzył mocno żonę obrę­
czą, ale nie miał zamiaru zabijać ją. „Tak dale­
ce nienawiść jeszcze nie sięgała".

Przedstawiciel urzędu publicznego, pproku- 
rator Gelernter w mocnych słowach zobrazował 
ohydę czynu zbrodniczego i domagał się surowej 
kary.

Obrońca oskarżonego (z urzędu) adw. Abram j 
son wnosił o skazanie G. jedynie za ciężkie usz­
kodzenie ciała.

Sąd Okręgowy, pod przew. sędziego Ryka- 
czewśkiego, przy udziale sędziów Kozakowskiego 
i Grzybowskiego, skazał Gromadko na pozbawie­
nie praw i ośm lat ciężkiego więzienia, za zbrod­
nię umyślnego zabójstwa. (a).

Potworny mąż — zabójcą.
W połowie 1924 r. w skromnym mieszkaniu 

w domu nr. 11 przy ul. Burakowskiej zamieszkali 
małżonkowie Józef i Marjanna Gromadko Gro- 
madkowie pobrali się, będąc oboje w stanie wdo­
wieństwa, przyczemi on wprowadził do rodzi­
ny dwie córeczki, ona zaś — dwóch dorosłych sy­
nów Stanisława i Czesława Jóźwiaków.

Już w  pierwiszei dobie pożycia małżonków po ­
wstawały między nimi zatargi poważne, których 
główną .przyczyną był prózniaczy tryb życia Jó ­
zefa Gromadko.

Sam nie pracując, zabiera on tałkow ity za­
robek żony swojej i pasierbów, przepijając te 
pieniądąe w szynkach i restauracjach podmiej­
skich.

21 listopada r. z. gdy Cz. Jóźwiak wrócił 
wieczorem do domu po całodzienej pracy — za­
sta ł drzwi mieszkania zamknięte. Otworzywszy je 
wszedł do pokoju gdzie oczom jego przedstawił 
się straszny widok.

Na łóżku, zbroczona krwią, leżała m atka je- 
jgo z roztrzaskaną głową. Będące w, domu có­
reczki Gromadko wystraszone chowały się po ką­
tach, w pokoju zaś zauważono ślady gwałtownej

m W  l i l i i !
Na dziś.

Londyn {365 m,). Godz. 14 — gra ną gramofo­
nie, godz. 19,40 — koncert orkiestry; godz. 21 — 
produkcje muzyczno-wokalne; godz. 23,30 — Jazz- 
Band orkiestry hoteliui „Savoy".

Chelmsford {1600 m.}. Godz. 19,40 — 2330 — 
transformowany program stacji londyńskiej.

Paryż — Radio-Paris (1750 m.). Godz. 13,30 — 
koncert orkiestry; godz. 21,45 — produkcje mu­
zyczno-wokalne.

| ■ Paryż — Ecole Superieure (458 m.). Godz. 
2,2 — produkcje wokalne.

Berlin (50S mi). Godz, 17,45 — 19,15 — kon­
cert orkiestry; godz. 21,15 — produkcje muzyczno- 
wokalne: arje z op. „Carmen" Bizet’a na tenor i 
sopran, serenada Mozart'S; godz. 23,15 — muzyka 
do tańca.

Oslo {380 m.). Godz. 20 — koncert orkiestry; 
godz, 21 — recytacje muzyczne.

Wiedeń (530 mi.). Godz: 11 — 12,50 — kon­
cert poranny; igodz. 16.10 — 18 — koncert popoł.; 
godz. 20 — koncert orkiestry symfonicznej.

Praga {570 m.}. Godz, 20 — koncert kwintetu,
Wrocław (418 m:.). Godz. 17 — 18.30 — mu­

zyka kameralna; godz, 2030 — śpiewy i gra solo­
wa na flec&e i fortepianie.

Zurych (515 m.). Godz. 21 — lekkie utwory
muzyczne w wyk. orkiestry kameralnej.

Rzym (425 m,). Godz. 18,30 — Radio-Jazz; 
godz, 22,15 — wyjątki z op. „Faust" Gouood'a; 
godz. 24 — 1 — muzyka do tańca.

Nicea (360 m.). Godz. 19 — 20 — muzyka k a ­
meralna.

Madryt (392 m.). Godz. 17 — 18 — koncert.

Teatr 1 muzyka
Teatr Narodowy. Codziennie .M askarada na 

poddaszu"- **’" ’kl <»* o* , t
Teatr im. W. Bogusławskiego. Dziś ii jutro

„Śpiewak własnej niedoli".

Teatr Letni. Codziennie „Beczki złota".
Teatr Polski. Codziennie „Wielka księżna i 

chłopiec hotelowy" Savoira.
Teatr Mały. Codziennie ,,Nauczycielka", _
Teatr „Wodewil". Codziennie „Złodziejska 

miłość".
Teatr „Nowości". Codziennie „Kochanka pre- 

mjera".
Teatr „Szkarłatu* Maska". Jeszcze 8 przed­

stawień popularnych „Dybuka" (po cenach znacz­
nie zniżonych).

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie rcwja p, t 
„Bez koszulki".

Teatr Praski. Codziennie ..Musisz być moja".
Teatr Powszechny. Do piątku włącznie teatr 

nieczynny
Ulgi do teatrów Ncjwości i Wcjdafwil. Zarząd 

Komisji Międzyzwiązkowej Kult.-Art. zawiadamia, 
że stowarzyszenia i instytucje zarejestrowane mo­
gą otrzymać kartki ulgowe do Nowości i Wodewi­
lu Biuro Komisji jest czynne w Spotu i sierpniu w 
poniedziałki, środy i piątki od 5 do 8.
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SPORT.
Trójbój lekkoatletyczny R. K. S. „Skra".

Należy wyrazić jaknajwięlksze uznanie Zarzą­
dowi! R. K. Si „Skra"., iż mimo niesprzyjających 
warunków terenowych, mimo deszczu doprowadził 
do skutku trójbój lekkoatletyczny.

WynilkŁ, zawódów^tych były wcale nie gorsze, 
niż na poprzednich międzykllubowych zawodach 
robotniczych, a liczba startujących świadczyła o 
tern, że wreszcie i  ta piękna gałąź sportu znalazła 
swych licznych zwolenników. 1 miejsce w ogól­
nej klasyfikacji zajął tow;. Zyibert z „Sarmaty" z 
1215 punktami; drugie — tow. Rusek („Skra"); 
trzecie — Ginim („Sarmata"). Startowało 14 za­
wodników..

Wyniki szczegółowe .przedstawiają się, jak na­
stępuje: Bieg 100 m.: 1) Zybert (Sarmata) 122/®, 
2) Ruisek (Sikra) 123/ 5, 3) Ginin (Sarmata. .Skok 
wdał: 1) Zybert, 2) Rusek (5,24), 3) Ginin (5,,19 m.). 
Rzut kulą: 1) Ginin 7.40, 2) Zybert, 3) Dąbrowski 
(Skra).

* Mamy nadzieję, iż-po tych zawodach zobaczy­
my wkrótce następne.

R. D. S. „Czerwc-ni" — R. K. S. „T. U. R.“ 3 :0.
iMccz między dwoma drużynami T. U. Ri. za­

kończył się zwycięstwem towarzyszów z „Pową­
zek" Sędzia tow.. Długosz. S. M.
Uroczyste zakończenie V raf.da samochodowego.

(Wczoraj w 'lokalu Automobilklubu odbyło się 
uroczyste "zakończenie V raidu samochodowego i 
wręczenie r.agród oraz dyplomów zwycięzcom, w 
obecności przedstawicieli rżądu. wojskowości i u- 
c ze siników raidu. Nagrody wręczał prezes fcluibu, 
p. Grodzki. W przemówieniach podniesiono wiel­
ką zasługę Centralnych W arsztatów Samochodo­
wych dila polskiego przemysłu samochodowego. 
W arsztaty te wyprodukowały pierwszy polski sa­
mochód, który wziął udział w raidzie i pomyślnie 
go zakończył.

Próba pobicia rekefrdu przez Łukaszewicza.

W  dn. 18 b, m,„ zaraz po zawodach kobiecych 
o mistrzostwo (Polski, a wię:c: o godz. 18,30 Łuka­
szewicz (Poiłonja) będzie próbował pobić rekord 
'Polski wi biegu na 3 kim., ustanowiony jeszcze 
przed wojną przez Latawca (Pogoń — Lwów) — 
9:17.7.

Korona II — Policyjny K. S. 4 : i.
W  dniu wczorajszym w parku Sobieskiego ro­

zegrano powyższe zawody z wynikiem 4 :1  dla 
Korony.

Hakoah — Ł. K. S. 3 :1 (2 : 0).

Łódź, 15 lipca. (C-S.), iHakoah bez Pollaka i  
Frieda z Nemeszem na lewej pomocy,. Do przer­
wy gra otwarta, chwilami przeważa Ł, K. S. (Po 
Pauzie Hakoah gra lepiej i opanowuje całkowicie 
pole gry. Bramki uzyskali: dla Hakoahu: Grunwald 
(2) i 'Hausler, dla Ł. IK. S.: Cichocki, w drugiej mi­
nucie gry. Sędzia p. 'Wieliszek.

Sport zagranicą.
(Przegląd tygodniowy).

PIŁKA NOŻNA.

Klęska Urugwajczyków w Hiszpanji. F. C.
Europa pokonał w Barcelonie urugwajski klub Na­
tional z Montevideo, w stosunku 1 aQ. Goście 
wystąpili z kilkoma rezerwowymi.

Piłka nożna w Wiedniu. Mistrzostwo drugiej 
ligi zawodowej zdobył Floridsdorfer przed Hertbą 
i W,. A. F-em,

Piłka nożna w Gdańsku. Towarzyskie spotka­
nie doskonałej drużyny bawarskiej ,Spieltvereini- 
gung Fiirth i Deutscher Sport Klub (Gdańsk) przy­
niosło zwycięstwo gościom w stosunku 3 :1 . Kom­
pletna przewaga Fucrthu, który nie mógł jednakże 
zaznaczyć jej cyfrowo.

Estonja — Litwa 1 : 0. Międzypaństwowe s,pot­
kanie piłkarskie obu powyższych narodów zakoń­
czyło się zwycięstwem1 Estonji 1 :0.

Rozwiązanie Blue Star (down. Makk. Bem,). 
Z powodu trudności finansowych rozwiązanie klu­
bu Blue Star znowu stało się aktualne. Gracze 
pertraktują już z włoskimi klubami, celem prze­
prowadzki.

Mistrzostwo Rumun’!. IPółlfinał o mistrzostwo 
Rumunii między Kinizsi i Venus zakończył się 
zwycięstwem pierwszej, w stos. 2 :0. Kinizsi spot­
ka się w finale ze zwycięzcą meczu: Nagyvarad — 
Brasovia.

Sport robotniczy w Niemczech. Międzymia­
stowe piecze piłkarskie drużyn robotniczych dały 
nast, rezultaty: Monachium — Berlin 2 :1, Dre­
zno — Strałan 7 : 0.

Anglja — Australja 2 :1 . Rewanżowe spotka­
nie, rozegrane w Sydney, pomiędzy reprezentacją 
Anglji i Australii, zakończyło się zwycięstwem 
pierwszej 2 :1 .

KOLARSTWO,
Tour do France.

VIII etap biegu kolarskiego naokoło Francji 
na dystansie Bayonne — Lucbon (326 kim.) wy­
grał Benoit, 2) Buysse. Benoit wysunął się znów 
na pierwsze miejsce.

IX etap, na przestrzeni Luchon — Perpignan 
(323 Idlto,) przyniósł zwycięstwo Frantzowi. W  o- 
gólnej klasyfikacji prowadzi teraz Bottectrio (Wło­
chy).

X etap, na przestrzeni Perpignan — 'Rimes 
(250 kim,) wygrał Beeckman (Belgja).

XI etap, między Rimcs — Tulon (odbyty bez 
wypoczynku)1, po zaciętej walce, przyniósł zwy­
cięstwo Belgowi Buysse przed Bottechio, który 
jednak prowadzi w ogólnej klasyfikacji'.

Prawdziwą przyjemnością dla Gospodyń
jest pieczenie ciast przy pomocy proszku „B ackin '*  Dr. Oetkera. Dlaczego? Ponieważ pieczenie z pomocą „Backinu" je s t  prostem, prędkiem

i pewnem. Ciasto zawsze się udaje.—Spróbujcie: Dr. Oetkera „Marmurków".
D o d a t k i :  125 g. masła, 125 g. cukru, 1 jajko 1 paczka Oetkra

mleka w proszku, 6 do 8 łyżek wody, l 1̂  paczki „Backina" Dr. Oetkera, 
500 g. mąki, ł|4 litra mleka, 50 g. kakao.

P r z e p i s :  Utrzeć masło na pianę, dodać cukru, 1 żółtko, mleko 
w proszku i „Backin** dolewając mleka, tak aby ciasto było gęsto płynne

W końcu dodać piany z białek. Zmieszać połowę ciasta z kakao 
a wkładając ciasta do posmarowanej masłem formy raz łyżkę białej, raz 
łyżkę brunatnej masy, uważać przy drugiej warstwie, aby masa brunatna 
leżała na masie białej i odwrotnie. Ciasto pieczę się przez godzinę 
i oblewa się masą czekoladową, albo posypuje migdałami.

Żądać przepisów we wszystkich sklepach bezpłatnie. O ile ich brak zażądać pocztówką wprost od Dr. A. Oetkera, Oliwa koło Gdańska wzgl.
od przedstawiciela Sp. Akc. Lambert I Krzysiak. W arszawa. Niecała 8.

Powiatowa Kasa Chorych w Warszawie.
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 m aja 1920 r. o przymusowym ubez­
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dnia 17 
ipca 1925 r. o godz. 10 rano w Zarządzie Stowarzyszenia M echani­

ków w Warszawie przy ul. Marszałkowskiej Nr. 45 odbędzie się li­
cytacja ruchomości, należących do tejże firmy — oszacowanych na 
Zł. 5.672,21 gr.—składających się: 1 Kasa ogniotrwała f. B. Berliner
podwójne drzwi na zł. 2000, 1 maszyna do pisania system „Royal" 
na zł. 500, 1 maszyna do kopjowania na zł 150. 3-trzy maszyny do 
pisania „Underwood" na zł. 2000, 1 tokarnia typu F. S. na zł. 799.21 
na pokrycie należnych Kasie składek członkowskich. Ruchomości 
obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 rano, zaś spis takowych 
codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym Powiatowej Kasy 

Chorych w Warszawie Puławska 26.
Powiatowa Kasa Chorych w Warszawie.

W arszawa dn. 15 lipca 1925 r.
(—) Sz . Szymański

Dyrektor
Tom asz Świeca

Przewodniczący Zarządu

Pilnuj!!
Za cenę paczki papierosów  m ożna nabyć:

4 łokcie kwadr, placu bezleśnego  
^ fcok cie  z zagajnikiem 

2 łokcie z grubym 100-letn. lasem przy gra­
nicy wielkiej W arszaw y—lewa strona Wisły

za gotów kę i na rozpłaty 
po 500—600—850—1.500 zł. za plac
Wiadomość: D re w n ia n a  Nr. 3  m. 14, tel. 99-81—od 5—8-ej w 
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WARECKA 7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 

AFISZE, ULOTKI. DRUKI BIUROWE, 
_  KSIĄŻKI I BROSZURY. _

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI. TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI.

♦  CEHY I I .  
Na Udanie przedkładamy szczegółowe kosztorysy.

w y p r z e d a !  r e k l a m o w a  k ° s r
okrycia letnie od 25, wełniane 
40. wykwintne gabardinowe na 
jedwabiu 75. Najmodniejsze suk­
nie jedwabne 40. Skromne 10. 
Na dogodnych warunkach poleca 
B r. U nkiew icz, Hoża 54, m. 2. 
Krucza 30.

p l u s z o w e  i dywa- 
I1HI1I nowe od 80 złotych 

i kozetki od 40 złotych. Robota 
gwarantowana na dobrych wa­
runkach I duży wybór, poleca Za­
kład łaplcerskl, S-to-Krzyska 46 
róg Marszałkowskiej w podwórzu.

Ł ó ż k a  (metalowe) 
K ołdry (watowe) 
M a tera ce  (różne) 
W ózki (dziecięce)

na d ogod n ych  
w a ru n k a ch  

i z a  g o tó w k ę

poleca Sł  M M t
l te!. 163-29.

m m tnor
GRANICZNA 14

Telefon 57-44
Przyjmują l e k a r z e  wszystkich 
specjalności. Gabinet dentystycz­
ny. Roentgen. Lampa kwarcowa. 
Elektryzacja. Analizy lekarskie. 
Przyjęcia codziennie. Choroby 

weneryczne 7—8 wlecz.
P ora d a  3 z l .

O M SZEN IA  D U M

A) Z egarfiw  ków przyjmuje re­
peracje tanio, dobrze zegarmistrz 

Gutmacher Smocza 2 t

25 maja 1925 r. zmarł oby­
watel m. S k i e r n i e.w i ę 

flbram Szmul Zajdę. Nie pozo­
stawił po sobie żadnych długów, 
gdyż 20 lat już nie handluje. 
Krążą pogłoski o istnieniu fał­
szywych weksli jego imienia, 
przeto prosimy posiadaczy weksli 
z podpisem Zajdego o złożeniu 
ich w przeciągu trzech dni spad­
kobiercom S. Fodszpan i M. Rot- 
bllt.

F O T D C M F litlE  SIE — ~
Nowy-Swiat 21. 6 fotografjl re­
tuszowanych od zł. 1.50, 12—2.00. 
Portrety wykwintnie wykonane.

M a m n u  do szycia „Kasprzyc- 
lilaUjfiljf kiego" uznane za naj­
lepsze od lat 45. Nagrodzone 
wielkiemi złotemi m e d a l a m i .  
Ulepszone bębenkowe z apara­
tem do haftu i różne. Tanio — 
Hurt—Gotówka—Raty. Hurtowe 
składy fabryczne „The Kasprzyc­
ki Company" Warszawa. Marszał­
kowska 153 telefon 104 51. Chłod­
na 28, telefon 113-51. Oddzialy:< 
Częstochowa, flleja 43. Kielce, 
Sienkiewicza 31. Lublin, Szpi­
talna 17. Prowincja zamawiać 
może listownie w Warszawie.

zębów sztucznych 
i gabinet lekarsko- 

dentystyczny C. Brewda, Miodo­
wa 11 róg Kapucyńskiej. Nieza­
możni do U  r. i od 6—8 pp.

P r a n i a
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